


„Pam iętam ^ ż e  w tym  czasie  w idz ia łem  
je d e n  o b raz  K ossaka. A rty sta  ten  słu ży ł 
w ted y  p rzy  p ierw szej arm ji au strjack ie j. 
do k tó rej i m yśm y należe li. O b raz  nosił 
ty tu ł „L egjonista” , czy „ Je ń cy ” . P rz e d s ta 
w ia ł on m łodego  ch ło p ca  w m u n d u rze  le- 
gjonow ym , dum nie  o p arteg o  o k a rab in . 
Z a nim  w szarych  szynelach  k ilku  jeńców  
rosyjskich, p rzew yższających o g łow ę m ło 
dego ż o łn ie rz a  o dziecinnej tw arzy  i dum 
nych ocaach , pa trzący ch  w dal. O b r a z e k — 
ja k  w iele  innych. K ossak w rozm ow ie  ze 
m ną stw ie rd z ił, że d z ie ło  to  n am alow ał, 
podpatrzyw szy  tę  scenę z życia. Z w róci
łem  sp ec ja ln ie  uw agę na  w yraz tw arzy  
m łodego  ż o łn ie rz a  z ob razu . Było w niej 
w idoczne podobieństw o do w yrazu tw a rzy  
i oczu, jak ie  co d zienn ie  sp o ty k a łem  u 
m oich  żo łn ierzy . O czy n iew innego  d z iecka , 
m ło d z ień ca , oczy, k tó re  życia n ie znają, 
W tych oczach  w idoczny ju ż  by ł> jednak  
zim ny, sta low y od b lask  woli, stanow czości, 
decyzji — znam ię  p rzedw czesnego  w y d o 
bycia z duszy w artości ż o łn ie rsk ie j” .

J . PIŁSU DSK I
S z ta f e ta W . K o ssa k P o d  w o lsk im  k o ś c io łe m W . K o ssa k
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W O J C I E C H  K O S S A K
Wielki dzień w hisłorji polskiej sztuki! Wojciech Kossak 

obchodzi jubileusz sześćdziesięciolecia swej pracy malar
skiej. Ma na to spiżowy dokument: skromny medal akade
micki z roku 1874 cum effigie Ludwika II, milszy mu i droż
szy od wielu późniejszych, gdyż pochodzi z czasów pierw
szej, a pracowitej młodości, jak całe późniejsze jego życie. 
Gdyby na jubileuszową wystawę zebrano nie część olbrzy
miego dorobku artystycznego, ale plon całej twórczości 
W. Kossaka, to przekonalibyśmy się, że ze wszystkich dzieł, 
począwszy od «Wspomnień z lat dziecinnych», skończyw
szy na ostatnich t. j. na «Rapsodji», «Swięcie Kawalerji Pol- 
skiej» i «Apoteozie», promieniowałyby dwie zasadnicze ce
chy, będące przywilejem tylko 
wielkich artystów: ruch i życie, 
które Kossak odczuwa w przy
rodzie z niezrównaną wnikliwo
ścią; a uzupełnieniem ich to 
cudowna technika, śmiała, syn
tetycznie chwytająca tylko to, 
co jest potrzebne do wydoby
cia życia i plastyki. Dodajmy 
jeszcze do blasków tej gwiazdy 
pierwszej wielkości na horyzon
cie naszej sztuki szerokość ska
li artysty! Od wielkich kompo- 
zycyj do drobnych, jak Stani
sławskiego, studjów pejzażo
wych, od batalij do portretów 
kobiecych, męskich, konnych i 
pieszych, przy których Kossak 
zachowuje zawsze przedziwną 
łatwość widzenia formy i tonu, 
robiąc przytem wrażenie, że 
go to bawi i że mu nie sprawia 
najmniejszego wysiłku. Nic więc 
dziwnego, że urodzony żołnierz- 
kawalerzysta, posiadający taki 
wszechstronny talent, został naj
większym batalistą świata. Prze
glądając chronologicznie prace 
malarskie Wojciecha Kossaka, widzimy żywiołowy pęd do 
galopowania z rozmachem i pasją po wielkich przestrze
niach, jak gdyby artysta przeczuwał, że go czekają setki 
metrów kwadratowych płótna pod Racławicami, nad Bere
zyną i Somo-Sierrą. A poza życiem jego postaci, ten nie
rozłączny towarzysz ułana: koń! Koń kossakowski, żołnier
ski z brzuchem podkasanym, zawsze przy apetycie... To fe
nomenalne poczucie ruchu w figurach i kaniach, tętniące 
prawdziwem życiem, osiąga Kossak posługując się tylko 
soczewką nadzwyczajnego oka, niemającą, podobnie jak u 
ojca Juljusza Kossaka i Józefa Chełmońskiego, nic wspól
nego z soczewką aparatu fotograficznego.

Są bataliści, którzy czują żołnierza, są jednak również 
tacy, którzy malując go nawet poprawnie, dają tylko mo
del, ubrany w mundur danej epoki. Jest to już tajemnica 
pendzla wielkich mistrzów! Kossaka «Czwartacy» z pod 
Grochowa, szwoleżerzy gwardji, to żołnierze z czasów, gdy

G e n e ra ln y  in s p e k to r  s i ł  z b ro jn y c h  g e n e r a ł  d y w iz j i  Ś m ig ły -R y d z  n a  w y  
s ta w ie  W o jc ie c h a  K o ss a k a

służba wojskowa trwała bez mała ćwierć wieku, stwarzając 
wskutek tego typ marsowy i męski. Dzisiejszy zaś żołnierz, 
to młody chłopak tern trudniejszy do scharakteryzowania, 
że lata służby wojskowej i wojennej nic nie wyryły na go- 
łowąsej twarzy*).

W batalistycznem malarstwie Kossaka leżą największe 
jego zasługi. Na jego scenach bitewnych, oddanych z 
wielkim temperamentem kawalerzysty, wychowały się całe 
pokolenia. Te wartości niezwykłego talentu utorowały mu 
drogę do dworów cesarskich, gdzie swoją świetną sztuką, 
urokiem i nieprzeciętną kulturą, szerzył imię Polski. Pod
kreślając przy każdej sposobności polską swą narodowość,

dzierżył Kossak wysoko sztan
dar osobistej godności i umiło
wania Ojczyzny. Nie zawahał 
się nawet poświęcić wspaniałe
go stanowiska na dworze Wil
helma II, z chwilą, gdy cesarz 
wypowiedział w Malborgu, w 
tern gnieździe krzyżackiem nad 
Wisłą, wojnę elementowi pol
skiemu. A trzeba pamiętać, że 
były to czasy «Wozu Drzymały», 
gdy zaciekłość hakaty docho
dziła do zenitu. Za ten gest 
zyskał Kossak głęboką i szcze
rą wdzięczność szerokich mas, 
które umiały ocenić odwagę 
postępowania artysty Polaka wo
bec monarchy niemieckiego. 
Sama sprawa zerwania stosun
ków z cesarzem była tak nie
wiarygodnym wypadkiem w hi- 
storji sztuki, że chyba tylko po
równać da się z jedynym tego 
rodzaju: Benvenuto Cellinim,
który również zerwał ze swoim 
mecenasem, koronowanym tiarą 
papieską Klemensem VII; lecz 
Celliniemu szło o kiesę duka

tów, Kossakowi zaś tylko o ratowanie honoru polskiego. 
Oto geneza kapitalnej książki p. t. «Wspomnienia», dziś 
będącej już białym krukiem bibijofilskim, w której niespo
dziewanie stanął Kossak przed nami jako wielki talent li
teracki. Najtęższe polskie pióra przyznały mu jedno
myślnie barwność stylu, plastykę i świetny język, bijące 
tern samem życiem, co jego obrazy, oraz niezwykłem umi
łowaniem naszej rycerskiej chwały, glorją okrytego oręża 
polskiego w walkach o wolność Narodu. Kossak miał 
przeszło pół wieku, gdy książkę tę wydał (1912), kończąc 
ją słowami wiary i nadziei, że jeszcze stworzy kiedyś dzie
ło, które mu da pełne bez reszty zadowolenie. «Mojecapo 
d’opera przyjdzie dopiero»...

Alfred Holender-Holiński

*) Wyjgłek z przemówienia Marszałka Piłsudskiego, cyłowany 
przez autora, drukujemy na drugiej stronie okładki numeru.



u MISTRZA KOSSAKA
«Mówić o koniu polskim — jak pisze Janusz Wilałow- 

ski — ło znaczy mówić o glorji oręża polskiego, o szu
mach skrzydeł husarskich, o szarżach i komunikach jedy-

W o jc ie c h  K o s ia k  p r z y  p r a c y

nych, nieznanych gdzieindziej na świecie, i miłości ojco
wizny, gdzie ów koń właśnie od źrebaka wzrastał — o chwale 
i klęskach, o radości i łzach polskiego życia.»

«Mówić o koniu w życiu polskiem, to wywoływać ty
sięczne obrazy, ukochane wizje dla serca każdego Polaka, 
to mówić o całem życiu polskiem w obozie, na polu bitwy, 
wreszcie przy zacnej pracy na roli.»

jednym z największych był Juljusz Kossak, którego ko
nie tak wygigdajg, że — jak pisze Zygmunt Sosnowski — 
chciałoby się nań wskoczyć aby sławę naszg miniong do
gonić.

Godnym dziedzicem ojcowej, Juljuszowej sławy stał się 
syn Wojciech. Jako znawca konia, jako gloryfikator chwały 
rycerskiej, jako piewca życia i przygody żołnierskiej — jest 
Czcigodny Jubilat mistrzem nad mistrzami.

Idgc więc do Mistrza, by złożyć Mu hołd w imieniu 
czytelników «Wiarusa», a zwłaszcza podoficerów-kawalerji 
przeżywałem chwile wielkiego wzruszenia. Przecież rozmo
wa z «wysokim oficerem w sztuce polskiej», który — jak pi
sze W. BunikieWicz — formował nieomal przez półwiecze, 
dzień po dniu, w radosnej ekstazie tworzenia, wojsko pol
skie, kult bohaterstwa i miłości munduru, widomy symbol 
siły i wolności narodu — dla mnie, podoficera kawalerji, 
tej broni przez Mistrza umiłowanej, była zdarzeniem nie- 
bylejakiem. Zwłaszcza że Mistrz, będgc żołnierzem z krwi 
i kości, był jednocześnie gorgcym wielbicielem podofice
rów.

We «wspomnieniach» swych, opisujgc służbę w ułanach 
krakowskich, tak te dawne czasy wspomina: «Gdy byłem 
prostym ułanem, a później kapralem, nieprzedzielony je
szcze tg barjerg rangi oficerskiej od szeregowych, w cigg- 
łej z nimi żyjgc styczności, poznałem lepiej charakterystycz

ne strony żołnierza polskiego. Poznałem je z najlepszej 
strony. Noce spędzane przy biwakach, pod gołem niebem, 
wśród szmeru zajadanego smacznie owsa, przerywanego 
parskaniem szwadronowych koni, zopachu sianokosów i kwi- 
tngcego łubinu, zbliżały nas, jednorocznych, do podofice
rów... Wachm. Sidor, bywalec, rozgrzawszy się gulaszem 
a swadę narratorskg podnieciwszy paru kieliszkami śliwo
wicy, opowiadał swoje przeżyte na wojnie chwile, opowia
dał po prostu i szczerze, bez fanfaronady, a tak ciekawie, 
że chociaż czasem w rejonie biwakowego ognia chichoty 
Kasiek i Maryś za płotem się odzywały, ło woleliśmy słu
chać opowiadań pana wachmistrza.

Gdy więc Naczelny Redaktor «Wiarusa» przedstawił 
mnie Mistrzowi, jako przedstawiciela dzisiejszej generacji 
podoficerskiej, usłyszałem odrazu słowa uznania, wypowie
dziane pod adresem podoficerów.

— «Tak — mówił Mistrz — o podoficerach z czasów mej 
służby wojskowej pozostały mi piękne wspomnienia, kłóre- 
mi z prawdziwg przyjemnościg dzielę się ze wszysłkiemi 
przy każdej okazji».

«Zołnierz polski i glorja jego sławnych czynów sg te
matem, któremu poświęciłem wielki szmat mego życia».

«Doceniajgc należycie rolę podoficera, chętnie namalu
ję «Wiarusowi» podoficera-kawalerzysłę, który dla czytelni
ków niech będzie wyrazem rozmachu, fanłanzji i wigoru 
żołnierskiego, jaki powinien cechować każdego żołnierza, 
a zwłaszcza podoficera».

Po chwilowej przerwie, spowodowanej przez wszędzie 
«przeszkadzajgcego», a tak potrzebnego Pikiela -  Mistrz 
ciggngł dalej:

«Panowie zrobiliście mi wielkg przyjemność, gdyż we 
wszystkich mych pracach żołnierskich chcę przemawiać wła
śnie przedewszysłkiem do żołnierza. Do tego żołnierza, co 
ło w bezłroskiem zdawałoby się życiu potrafi wykrzesać 
z siebie sielankę, często błysk fantazji lub humoru, a za
wsze, kiedy trzeba, czyn wiekopomny».

«Przychodzgc tu do mnie w imieniu łych tysięcy czyłel- 
ników-podoficerów stwierdzacie, że rozumiemy się dosko
nale. I zało bardzo Panom dziękuję)'.

By nie zabierać czasu Mistrzowi, ze swej strony dzię
kujemy za rzetelne słowa uznania, wypowiedziane pod 
adresem podoficerów oraz za piękny autograf.

Zyczgc następnie Czcigodnemu Jubilatowi długich je
szcze lał życia na chwałę żołnierza polskiego opuściliśmy 
pracownię Mistrza.

Narcyz Witczak-Witaczyński, chorąży

R e d a k to r  N a c z e ln y  „ W ia r u s a "  k a p i ta n  J e r z y  C ie p ie lo w sk i o r a z  s e k r e t a r z  r e d a k c j i  
c h o rą ż y  N a rc y z  W i tc z a k - W ita c z y ń s k i  u  m is t r z a  W o jc ie c h a  K o ssa k a
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PO ROZMOWIE Z WOJCIECHEM KOSSAKIEM
W niniejszym numerze poświęciliśmy wiele miejsca Woj

ciechowi Kossakowi. Sam Mistrz odtworzył wyraziście po
słać ułana-wachmistrza i zadedykował obraz «Wiarusowi».

Wojciech Kossak, obchodzący w roku bieżącym jubileusz 
sześćdziesięciolecia swej pracy artystycznej, jest w całym roz
pędzie swej wspaniałej karjery. Inny, kiedy rozmawia o bogatej 
przeszłości własnej, choć nie lubi tego i nie ma na ło cza- 
su-młody, gdy staje przed płótnem z paletą w ręce i tra
dycyjnie w kapeluszu. Bystry I żywy nad wyraz umysł arty
sty wyraźnie reaguje na wszystko, co łączy się z wojskiem 
i jego życiem. Fołografje, przedstawiające ułana na koniu, 
lub ułana przy dziewczynie, lub dziewczynę przy studni 
obok ułana —rekwiruje z miejsca, uśmiechając się przytem 
charakterystycznym uśmiechem Kossaka.

Rozmawiając z Mistrzem, jest się pod Jego urokiem 
i podziwia się Jego nadzwyczajną wrażliwość czucia, ruchli 
wość myśli, szybkość obserwacji, szaloną pamięć. Myśl, po 
trącona raz zjawiskiem zewnęłrznem, snuje bez wytchnie 
nia i spoczynku szeregi coraz innych asocjacyj pojęć. Za 
palna wyobraźnia Kossaka rozbudza się nieprzebranem bo 
gacłwem twórczego materjału, dzięki któremu w niesłrudzo 
nym umyśle artysty obrazy powstają za obrazami.

Słucham opowiadania Mistrza, o Jego projektach 
najbliższych prac, patrzę na obrazy. Niewiele ich 
w atelier, bo właśnie w «Zachęcie» urządzono Mu wielką 
wystawę. Przyglądam się obrazom, pełen podziwu dla wiel
kiego talentu artysty, bo na ło nie potrzeba znawcy-łachow- 
ca. Kossak maluje dla wszystkich i wszyscy go rozumieją. 
Jeżeli konie Kossaka podobały mi się, jak tylko słać na ło 
piechociarza, ło sama osoba Mistrza podbiła mnie zupeł
nie, Wszak jest ło posłać charakterystyczna I oryginalna, 
taka odrębna od wielu, wielu postaci współczesnych, a więc 
nie częsta. Piękna twarz męska pełna charakteru, uprzej

mość, skromność bez najmniejszej sztywności, jednają Mu 
serca.

W każdym razie zjednało Mu serce moje i niewątpliwie 
wszystkich naszych czytelników, którym wielki artysta w spe
cjalnej dla «Wiarusa» dedykacji swój sentyment wyraził. 
Przyczyniła się do tego dłuższa rozmowa z artystą na te
mat podoficera i jego roli w wojsku, oraz trafny i życzliwy 
sąd o tern znakomitego batalisty.

O pracach genjalnego twórcy «Krwawej niedzieli», o Je
go talencie, o tysiącach postaci przezeń stworzonych, o bo
gactwie Jego fantazji, niech piszą inni. Ja chciałem tylko 
powiedzieć kilka słów o Wojciechu Kossaku po osłałniem 
widzeniu się z Nim w Jego pracowni.

JERZY CIEPIELOWSKI

K ie d y  m is t r z  K o ssa k  m a lo w a ł  o k ła d k ą  d la  „ W ia r u s a ”

KOLOROWĄ REPRODUKCJĘ OBRAZU WOJCIECHA KOSSAKA «PODOFICER KAWALERJI» (JAK NA OKŁADCE) 
MALOWANEGO NA PROŚBĘ REDAKCJI SPECJALNIE DLA «WIARUSA», OTRZYMAJĄ WSZYSCY NASI ABONENCI 

JAKO DODATEK DO JEDNEGO Z NAJBLIŻSZYCH NUMERÓW NASZEGO PISMA
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z  WYSTAWY WOJCIECHA KOSSAKA W ZACHĘCIE
ZACHĘTA, nasze, zbył ciasne, niestety, muzeum sztuki 

plastycznej, uczciło sześćdziesięciolecie pracy polskiego 
artysty malarza, Wojciecha Kossaka, imponujgcg wystawą 
jego dzieł, obejmującą ni mniej nj więcej tylko 175 płó
cien.I !•

Cyfra ło istotnie imponująca. A jednak jest ło zaledwie 
niewielka część jego obrazów. Płodność artystyczna Woj
ciecha Kossaka była bowiem ogromna.

Niemniej, w ilości płócien, stanowiących małerjał wy
stawowy, mamy wszystko, potrzebne do ogarnięcia cało
kształtu jego twórczości, zarówno ze względu na czas je
go pracy artystycznej, a zatem dojrzewanie formy malar
skiej, jak i pod względem tematów, jakie twórczość tego 
malarza charakteryzują.

Nazwisko Kossaka nie potrzebuje naprawdę populary
zacji w Polsce, a w sferach wojska jest chyba wszystkim 
aż nadto dobrze znane. Trzeba jedynie mieć na uwadze 
możliwość omyłek, ze względu na trzech malarzy Kossa
ków. Istotnie, malarstwo zrosło się jakby z tern imieniem 
od trzech już pokoleń. Ojciec, Juljusz Kossak, znakomity 
akwarelista, syn, Wojciech, obecny jubilat i wreszcie wnuk 
Jerzy. Wystawa obecna zgromadziła dzieła wyłącznie Woj
ciecha Kossaka, słynnego batalisty, malarza koni, bitew 
i żołnierzy.

I dziwne, ło zamiłowanie do koni przejawia się u wszyst
kich. Mistrzem malowania koni, pamiętam z moich dzie
cinnych lał, był stary Juljusz Kossak. «Nikł tak koni, jak 
Kossak, nie umie malować» — powtarzano wszerz i wzdłuż 
Polski, ba, żeby tylko Polski. I cząstkę tej sławy ojca wziął 
niewątpliwie syn na drogę artystycznej karjery.

To zamiłowanie do koni i wojaczki, które jak podobień
stwo rodzinne przeszło z ojca na syna, stało się niełylko 
tematem prac artystycznych Wojciecha Kossaka, ale ono 
właśnie było najgłębszą potrzebą i usprawiedliwieniem 
jego malarstwa. I jakkolwiek sądzą jego twórczość zwo
lennicy czy przeciwnicy, dla nas Kossak jest malarzem 
wojska polskiego, tej naszej wieczystej wojackiej tradycji 
i dlatego jest nam bardzo bliski.

Nie zaprzeczy tego nikł, że twórczość jego przyczyniła 
się ogromnie do przekazywania i utrwalania tej ułańskiej 
tradycji naszej w następujących kolejno pokoleniach mło
dych żołnierzy. Na jego obrazach uczył się niejeden po
znawać i kochać mundur i rabaty kraśne i konia w ga
lopie.

Wojciech Kossak ło malarz wojska polskiego, ło jego 
historyk. Nikł może tak jak on nie czuł duszy żołnierskiej, 
zarówno tej z napoleońskich legjonów, jak i z czasu zma
gań wielkiej wojny, jak i dzisiejszego polskiego żołnierza. 
Sam ułan z czasów ausłrjackiego zaboru, kochał wojsko, 
wojaczkę i ło, co kochał — malował. Dlatego obrazy jego 
mają tę przekonywującą prawdę rzeczywistości.

Ale niełylko wojnę opiewał w swych dziełach Wojciech 
Kossak. Gdy zwiedzamy obecną wystawę w Zachęcie, za
trzymują nas przed sobą najsilniej dwa ogromne płótna; 
«Krwawa niedziela w Pełersburgu», obraz ogromnych roz
miarów, zajmujący całą niemal ścianę (4x8 m), wyobraża
jący masakrę przed pałacem zimowym. Najlepszą wymo
wę mają recenzje pism zagranicznych, obraz ten bowiem, 
wysławiony w Londynie, zwrócił powszechną uwagę. Tak 
oto pisał o nim «Dailly Mail» z 1905 roku: «Dzieło, które 
cały Londyn przyciągnie, jak ło było w Wiedniu, zanim się 
ten obraz znalazł tułaj. Zanadto mamy w pamięci ohydę

«Krwawej niedzieli», aby o niej rozprawiać, dość powie 
dzieć, że olbrzymi obraz Kossaka, mierzący około 600 stóp 
kwadratowych, stawia nam przed oczy tę chwilę straszliwą 
bez cienia melodramałycznego patosu, a namalowaną ze 
zdumiewającym zasobem rozmachu. Jest ło chwila, gdy 
po mordeczej salwie piechoty dragoni szarżują na bez
bronny tłum, któremu przewodzi ascetyczna posłać Gapo- 
na. Niema tu łanich efektów, a autor ani na chwilę 
nie traci z oczu celu, którym jest dla niego wrażenie 
ogólne.

Ogarnięty paniką tłum, ranni i zabici, z wściekłością 
szarżujący dragoni skomponowani świetnie, cały obraz 
badać można jak najdokładniej i żadnego braku nie 
znaleźć».

Istotnie ten nawskroś realistyczny obraz pokazuje wy
mownie moment rzezi 22 stycznia przed pałacem zimo
wym carów.

Głosy temu podobne i zgodne w uznaniu padały ko
lejno z łamów wszystkich pism Europy.

Ale nie tylko grozę masakry petersburskiej umiał przed
stawić Wojciech Kossak tak bardzo prawdziwie i żywo. 
Drugie wielkie płótno, zatrzymujące nas na wystawie, ło 
masakra bardziej już dla nas bolesna, najbliższa, bo na 
ulicach Warszawy.

Obraz ten p.ł. «Wspomnienia z lał dziecinnych» nama
lowany w roku 1891, zniszczony w pożarze w Bałtowie 
i później odrestaurowany przez samego autora, przedsta
wia rzeź bezbronnej ludnoścj polskiej przed kościołem św. 
Krzyża w Warszawie. Szarża moskali, ucieczka bezradne
go tłumu, zaskoczonego pośród ulicy, mają ogromną dyna
mikę. W obrazie czuje się ruch, realny pęd i ruch, dziwnie 
przykry i niesamówiły w swej grozie.

Ale poza całą wymową tego rodzaju scen, czy szere
giem portretów, zawsze na plan pierwszy wysunie się ma
larz wojska polskiego. Jego obraz zrósł się na zawsze 
i nierozdzielnie z imieniem Wojciecha Kossaka.

Dlatego słuszne jest twierdzenie, że sztuka Kossaka 
miała też olbrzymie znaczenie wychowawcze. Ona to 
wielokrotnie była żywym rzecznikiem dawnego boha
terstwa, ona niosła wojskową tradycję do idących nowych 
pokoleń.

Gdy czytamy u Stanisława Witkiewicza słowa pisane 
o Juljuszu, ojcu Wojciecha Kossaka:

«... rozumiał i odtwarzał tylko moment czynu, przeja
wienie się energji życia na zewnątrz, w ruchu. Sztuka Kos
saka, niezależnie od siły talentu i zakresu zjawisk, które 
odtwarza, jest jednym z najszczerszych, najdobitniejszych 
objawów naszego plemiennego charakteru, i obrazem 
wszechstronnym naszej ziemi».

Gdy czytamy słowa te, poświęcone wielkiemu Juliuszo
wi Kossakowi, mimowoli nasuwa się myśl, że można je 
powtórzyć i w odniesieniu do syna.

Tak, Wojciech Kossak jest nie tylko batalistą najwybit
niejszym ale i batalistą tak nawskroś polskim, że w naj- 
mniejszem nawet jego płótnie ta polskość się nieodparcie 
na plan najpierwszy wysuwa.

W tern leży największa jego moc i zasługa, jako nasze
go malarza, malarza wojska polskiego.
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Oddziały angielskie w Palestynie wysadzajg dynamitem starg dzielnicę Jałty, gdzie ukrywali
się powstańcy orabscy

Z E  Ś W I A T A
Dnia 4 lipca bieżgcego roku regent W igier, admirał Horłhy, przy- 

jqł na specjalnej audjencji członków 32 kongresu unji międzyparla
mentarnej.

W dłuższej rozmowie z delegację polskę regent podkreślił na 
wstępie ze wzruszeniem rolę Marszołka Piłsudskiego w życiu odrodzo
nej Polski, wspominajęc między innemi o liście, jaki na krótko przed 
zgonem Marszałka doń wystosował.

W liście tym regent ze specjalnym naciskiem powołał się na fokt, 
iż dwa sęsiodujęce ze sobę państwa i narody, na przestrzeni kilkuset 
lat—nie prowadziły między sobę wojny.

W berlińskich kołach politycznych od dłuższego czasu zastana- 
wiaję się nad kandydaturę na stanowisko ambasadora niemieckiego 
w Londynie, opróżnione od 3 miesięcy po tragicznym zgonie amba
sadora von Hoescha. Na podstawie pogłosek możnaby sędzić, że naj
poważniejszym kandydatem na to odpowiedziolne stanowisko, do któ
rego szczególnę wagę przywięzuje kanclerz Hifler, jest obecny mini
ster spraw zagranicznych Rzeszy, von Neurath.

W razie mianowania von Neuratha ambasadorem w Londynie, 
ministerstwo spraw zagranicznych Rzeszy objęłby osobiście kanclerz 
Hitler.

W tzkole indyjskiej nauka odbywa się na wolnem powietrzu

szkoła, studja, bibljoteki i tym podobne. Osiedle ma być pod każ
dym względem wzorem i ostatnim wyrazem techniki.

Osada będzie ukończona przed międzynarodowym kongresem 
penitencjarnym, który odbędzie się w Rzymie w roku 1940.

Szef belgijskiego sztabu generalnego, generał van den Bergen, 
omawiajęc przed mieszanę komisję wojskowę zagadnienie obronno
ści kroju, stwierdził, że przewidujęc możliwość niespodziewanego 
wtargnięcia nieprzyjaciela, zamierza zapobiec temu przez stałe utrzy
manie dostatecznej ilości wyszkolonego wojska.

Pocięgnie to jednak za sobę przedłużenie służby wojskowej w pie
chocie, kawalerji, artylerji polowej i korpusie zmotoryzowanym do 18 
miesięcy, a w artylerji forłecznej do 16 miesięcy.

Prezydent Lebrun przyjęł dnia 11.VII b. r. na audjencji ambasa
dora R. P. Łukasiewicza, który mu wręczył listy uwierzytelniajęce 
w obecności ministra spraw zagranicznych Yvon Delbosa. Prezydent 
Lebrun i ambasador Lukosiewicz wymienili przemówienia, w których 
podkreślili trwałość sojuszu polsko-francuskiego.

Ambasador francuski i brytyjski charge d'of- 
faires w Berlinie dokonali w dniu 6.VII bieżęce- 
go roku jednobrzmięcych demarches w urzędzie 
spraw zagranicznych, dajęc wyraz zaniepokoje
nia swoich rzędów z racji występienia prezyden
ta Gdańska Greisera w Genewie oraz zapytujęc 
o stanowisko rzędu niemieckiego w tej sprowie.

Zastępujęcy nieobecnego ministra von Neu
ratha przedstawiciel urzędu spraw zagranicz
nych, dyrektor Dieckhoff, oświadczył, że rzęd 
niemiecki nie przedsięweżmie żadnych kroków, 
które mogłyby wnieść zamieszanie do sytuacji 
międzynarodowej.

Strój kąpielowy z futerka królików. Pomysł ten powstał 
z zabobonu, że króliki przynoszą szczęicie

Niemieckie zwięzki b. kombatantów przyjęły zaproszenie byłych 
kombatantów francuskich do wzięcio udziału w urzędzanych w dniach 
12 i 13 lipca uroczystych obchodach 20 rocznicy bitwy pod Verdun. 
Na uroczystości te wyjechało przeszło 500 Niemców, z których wię

kszość uczestniczyła w tej bitwie.

Prezydent policji gdańskiej zawiesił na 5 
miesięcy organ niemiecko narodowy «Danziger 
Nationale Zeitung». Z trzech pism opozycyjnych 
w Gdańsku, po zawieszeniu «Danziger Volks- 
timme» i «Danziger Nationale Zeitungs, zostało 
tylko jedno, mianowicie «Danziger Yoiks - Zei- 
tung». Pismo ło zamieszcza komunikat, w któ 
rym redakcja stwierdza, że chcęc obronić pi
smo swoje przed zawieszeniem, powstrzyma się 
od zabierania głosu w sprawach wewnęłrzno- 
politycznych. Tern samem opozycja gdańska 
straciła ostatni instrument swej oficjalnej akcji 
wewnęłrzno-poliłycznej.

Rzęd włoski wyasygnował 1.420.000 lirów 
na budowę wzorowej osady więziennej na za
chodnich peryferjach Rzymu. Pod budowę prze
znaczono teren, obejmujęcy 200 tysięcy metrów^ 

Poza dwoma nowoczesnemi gmachami wię- 
ziennemi dla mężczyzn i kobiet powstaje tu wzo
rowy szpital, pawilony dla zatrzymanych chwilo
wo, gmach specjalnego instytutu naukowego.

Prasa szwedzka wyraża żywe zadowolenie 
z zawarcia nowego układu handlowego z Pol
skę. Jednocześnie zawarte zostały porozumie
nia prywatne w sprawie dalszej dostawy węgla 
polskiego do Szwecji.

W brytyjskich kołach rzędowych panuje 
zadowolenie z racji osięgniętego jakoby w szcze
gółach porozumienia między W. Bryfanję a Egip
tem. Na mocy tego porozumienia W. Brytanja 
zrzec się ma utrzymywania nadal garnizonu bry
tyjskiego w Kairze. Egipt otrzyma zgodę W. Bry- 
łanji na zwiększenie armji egipskiej o 8.000 lu
dzi, przyczem W. Brytanja udzieli temu wojsku 
instruktorów oraz sprzętu wojennego.

Zaniepokojenie francuskich sfer dyploma
tycznych wywołane coraz widoczniejszę współ
pracę włosko-niemieckę, ujawnia «Le Temps» 
w znamiennym artykule wstępnym, w którym po 
raz pierwszy traktowana jest poważnie możli
wość porozumienia między Rzymem i Berlinem 
również i w sprawie Austrji.

Komentując informacje z Wiednia o niespo- 
dziewanem polepszeniu stosunków austrjacko- 
niemieckich «Le Temps» stwierdza, że wszystkie 
pozory świadczę, że porozumienie tego rodzaju 
zostało już osiągnięte.

Nie wyrzekając się formalnie Anschlussu, 
Berlin mógłby dać mianowicie Włochom pewne 
gwarancje, co się tyczy niezoleżności Austrji 
wzamian za pewne satysfakcje, obiecane pan- 
germanistom na terenie austrjackiej polityki we
wnętrznej.
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w ZWIERCIADLE PRASY
Prasa omawia Żywo i z zadowoleniem dekret Pana 

Prezydenta o ustanowieniu inspektora obrony powietrznej 
Państwa przy generalnym inspektorze sił zbrojnych. Inspe* 

>̂ J<torem obrony powietrznej został mianowany generał Gu- 
t^ ta w  Orlicź-Dreszer.

5 «Wieczór Warszawski)) pisze na ten temat:
Dekret o utworzeniu inspektora obrony powietrznej został podpi

sany przez Pana Prezydenta jeszcze dnia 4 bieżgcego miesiąca. 
Wczoraj Pan Prezydent mianował na wniosek ministra spraw woj
skowych, uzgodniony z generalnym inspektorem sił zbrojnych, gene
rała Gustawa Orlicza-Dreszera inspektorem obrony powietrznej.

Generał Orlicz-Dreszer należy do najtęższych generałów pol
skich. Na początku wojny, jako oficer kawalerji rosyjskiej, przekradł 
się do Legjonów, gdzie przepędził kampanję wojenną. Po wojnie na
leżał do najbliższego grona Marszałka Piłsudskiego. Podczas wypad
ków majowych kierował operacjami przeciwko wojskom rządowym. 
Od szeregu lat słoi na czele Ligi Morskiej i Kolonjalnej, jako prezes 
zarządu. Od kilku lat pracował w generalnym inspektoracie sił zbroj
nych.

W najbliższych dniach ukazać się ma rozporządzenie wykonaw- 
' cze do dekretu o ustanowieniu urzędu inspektora obrony powietrznej 

państwa.
Do zadań inspektora należeć będzie między innemi również czu

wanie nad rozwojem i rozbudową lotnictwa komunikacyjnego, tury
stycznego oraz sportu lotniczego. Inspektor obrony powietrznej skon
centruje w swym ręku całą akcję wyszkolenia młodych pilotów, za
równo szybowcowych, jak i motorowych. On też będzie czuwał nad 
realizacją hasła «Uczmy się latać», propagowaną przez Lioę Obrony 
Powietrznej Państwa, na czele której stoi generał dywizji Berbecki.

W taki sposób obecnie na polu lotnictwa pracuje dwóch inspek
torów armji, z których jeden jest inspektorem straży powietrznej, dru
gi zaś prezesem potężnej organizacji społecznej, krzewiącej ideę lot
niczą.

W ręku nowego inspektora spoczywać będą decyzje w zakresie 
budowy nowych samolotów lądowych i wodnych, szybowców, silników 
lotniczych i tym podobnych oraz kształcenie konstruktorów i techni
ków lotniczych.

Nominacja generała dywizji Orlicz-Dreszera na stanowisko in
spektora obrony powietrznej spotkała się z dużem zadowoleniem 
w szerokich kołach lotnictwa polskiego. W związku z tq nominacją 
mówi się obecnie o możiiwośęi zmian w departamencie aeronautyki, 
nawet na kierowniczych stanowiskach.

Opinja polska musi powitać fakt ustanowienia inspektora lotnic
twa z najwyższem uznaniem. Widzi w tern przejście naszych czynni
ków wojskowych od słów do czynów. Pamiętamy dobrze, jak przed 
czterema miesiącami minister spraw wojskowych w sejmie mówił 
o niedomagoniach naszych w dziedzinie pogotowia obronnego, a mię
dzy innemi w lotnictwie.

Już utworzenie Funduszu Obrony Narodowej ogół przyjął z naj
wyższem zadowoleniem, a liczne zgłoszenia ofiar i gotowość czyn
nego poparcia tej akcji, świadczy o żywej reakcji narodowej na we
zwanie kierowników naszej siły zbrojnej.

Teraz postąpiliśmy o krok noprzód. Wobec olbrzymich/^ostępów, 
jakie w dziedzinie lotnictwa poczyniły Sowiety i Niemcy, musimy wy
tężyć wszystk<e siłv, ażeby bodaj częściowo sprostać naszym potrze
bom i zadaniom. Generał Dreszer będzie miał ciężkie zadanie, a pra
cy jego będą towarzyszyły jak nojżywsze uczucia nas wszystkich.

«Express Poranny)) zaś łak się wypowiada:
Ustanowienie dekretem Prezydenta Rzpliłej Inspektora Obrony 

Powietrznej dla opinji społecznej jest dowodem, że pod względem 
doceniania roli lotnictwa w systemie obrony krajii obcym dotrzymuje
my kroku.

Społeczeństwo cywilne z pewnością sekundować będzie najwyż
szym naszym czynnikom wojskowym w dziele rozwoju i udoskonale
nia lotnictwa przez zwiększenie swych wysiłków w kierunku rozwoju 
Ligi Obrony Pow. P., szybownictwa i lotnictwa turystyczno-handlowe- 
go, by dać armji jak największą ilość należycie przysposobionego do 
służby lotniczej materjału ludzkiego. y

a «Kurjer Poranny)) czyni następującą uwagę:
Ustanowienie jednolitego kierownictwa cbrony powietrznej pań

stwo jest posunięciem welkiej wagi. Dotychczasowe, nieraz niesko
ordynowane wysiłki w kierunku stworzenia potężnej obrony przeciw
lotniczej i przeciwgazowej, nabiorą spoistości i potrzebnej siły.

Wiele miejsca poświęca zarówno cała prasa krajowa 
jok i zagraniczna sprawom Gdańska i Polski.

«Kurjer Polski)) tak kończy swój obszerny artykuł na 
ten temat-

Polska opinja publiczna z żywą uwagą śledzi rozwój wypadków 
gdańskich. Jest rzeczą pożałowania godną, iż zostały one zainicjo
wane w okresie^ kiedy autorytet Ligi Narodowej znajduje się w zu
pełnym upadku, kiedy po raz pierwszy może w Europie nauczono 
się nie brać całkiem na serjo upomnień i pogróżek Wielkiej Brytanji. 
Nie mogło ło nie pozostać bez wpływu i na psychikę Gdańska i na 
PItychikę Niemiec dzisiejszych — tern bardziej jednok inne państwa, 
które wezmą udział w tej nadchodzącej rozgrywce, państwa mniej 
n^oże wrażliwe na sugesłję pewnych nastrojów — zachować muszą 
jdk najwięcej... zimnej krwi.

«Robotnik)) tok wypowiada:
Dalszego biegu wypadków nie chcemy w tej chwili przesądzać. 

Musimy wszakże podkreślić z całym riociskiem, że pogląd, przeciw
ny jakiemukolwiek «flirtowi» z p. Greiserem, obejmuje niełylko pol
ski ruch socjalistyczny, ale i polski ruch ludowy oraz bardzo szero
kie koła całego wogóle dawnego ruchu niepodległościowego. W grę 
wchodzą rzeczy najbardziej istotne dla poństwa polskiego. P. Grei- 
ser przekroczył wszelką miarę. Polska nie może mieć pomiędzy 
sobą a polskiem morzem... obcej agentury — agentury w dosłownem 
znaczeniu wyrazu.

«Kurjer Warszawski)) zamieścił wstępny artykuł o spra
wach polsko-gdańskich:

Oczywiście żadni obserwatorowie zagraniczni nie przestraszą 
Greiserów i nie obniżą nawet o 1 sł. C. gorączki niemieckiej, jeśli 
sami bezpośrednio zainteresowani nie uczynią kroków, mających siłę 
mitygowania î  ostrzegania, jeżeli sama PoUka nie ujawni swych my
śli i swej woli tak jasno, tak wyraźnie i z taką determinacją, aby 
nikt już na świecie nie mógł wątpić o naszem postanowieniu czyn
nego oparcia się wszelkim dążnościom rewizjonistycznym. Męska 
energja, ujawniona w porę, zapobiegnie wielkiej kałostrof(e. Nadmiar 
wstrzemięźliwości natomiast może sprowadzić zaskoczenie nas przez 
straszną burzę.

«Polska Zachodnia)) omawia zagadnienia kolonjalne 
Polski:

Rozwój naszych stosunków zomorskich tok w komunikacji jak 
i handlu stwarza nowe możliwości i stowia nowe zadania polskiej po
lityce zagranicznej i handlowej. Okręty polskie oży>^iają bezpośred
nią wymianę handlową między Polską a dalekiemi krajami za ocea
nem. Ulegnie poprawie nasz bilans płatniczy, odgrywający tok wielką 
rolę w stałości waluty. Nie noleży jednak zapominać, że polityka han
dlowa zamorska powinna iść w parze z polittką emigrocyjną. Nasz 
handel z, krajami zamorskimi zarówno powinien otwierać nowe mo
żliwości eksportu dla przemysłu w Polsce, jok i mobJizować na polu 
walki gospodarczej naszych wychodźców, żyjących za morzem.

Wychodźcłwo nasze przebywa w ogromnej większości w Ame
ryce Południowej, wychodźcłwo nosze jest poważnym producentem 
artykułów kolonjolnych, które Polska importuje w wielkich ilcścioch. 
W 1934 roku Polska sprowadziła za 300 miijonów złotych różnych 
łoworów kolonjolnych, w tern za 113 milionów złotych bawełny, a za 
22 mlljony kawy, herbaty i kokao. Produkty te zostały kupione w roz
maitych częściach świata od firm obcych, po większej części w ko
loniach, które od nas nic orawie nie kupują. A jednak mogliśmy ku
pić te przedmioty w ośrodkoch naszej emigracji w Ameryce Połud
niowej, wprowadzając temsamem w bezpośredni kontakt eksporterów 
polskich w Ameryce z importerami w Polsce.

Niezmiernie ważnym czynnikiem w zogadnieniach kolonjolnych 
Polski jest przyrost ludności polskiej- Sprawy te niejodnokrrtnie po
ruszane były na łomoch naszej prasy, mimochodem więc przypom
nieć należy, że Polska ze swym przyrosłem 13 promile słoi na czwar- 
tem miejscu co do intensywności urodzin. Ludność nasza powiększa 
się o blisko pół miljono głów rocznie. Potrzebuje ona nowych tere
nów i nowych warsztatów pracy. Osuszenie błot poleskich nie roz
wiąże sprawy naszego przyrostu naturalnego, zwłaszcza, że jest ło 
przedsiębiorstwo trudne i wymogojące specjolnego porozumienia 
z naszem sąsiadem. Ze względów ekonomicznych i demogroficznych 
Polska szukać musi ujścia dla swych narastających sił. Jesłłozogad- 
nienie obszerne i zokrojone być musi na dolszo metę. W procesie 
tym Polska powinna wzorować się na starych pcńsłwoch kolonjolnych 
i przemysłowychi gdyż zosody polityki gospodarczej są mniejwięcej 
jednakowe w przedsięwzięciach na wielka i średnią skalę. A zresztą— 
nó ło, oby Polska stało sie pońsłwem kolonjolnem, przełwarzojacem 
surowce kolonjalne na wielką skolę i wysyłającem do kolonji nadmiar 
swej ludności, musi ona odrazu skierować swą politykę zamorską na 
szerokie wody.
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z  P O L S K I
W «Dzienniku Usław» nr. 53 z dn. 11 lipca r. b. ukazało się roz

porządzenie ministra spraw wojskowych w sprawie wykonania dekre
tu Prezydenta Rzpliłej o Funduszu Obrony Narodowej, wydane w po
rozumieniu z ministrami: skarbu, spraw wewnętrznych, rolnictwa i re
form rolnych, przemysłu i handlu oraz komunikacji.

Na podstawie tego rozporządzenia Funduszem Obrony Narodo
wej administruje minister spraw wojskowych przy pomocy wyznaczo
nych przez siebie organów wojskowych. Wpływy na rzecz tego fun
duszu będą przyjmowane przez Bank Polski, państwowe instytucje fi
nansowe i kasy państwowe na rachunki, otwierane na zlecenia mi
nistra spraw wojskowych w porozumieniu z ministrem skarbu.

Na rzecz Funduszu Obrony Narodowej będą zaliczane wszyst
kie dochody, uzyskane z administrowania tym funduszem. O zbędno
ści nieruchomości dla potrzeb wojska i potrzebie przeznaczenia ich 
na sprzedaż, celem zasilenia Funduszu Obrony Narodowej-rozstrzy
ga minister  ̂spraw^ wojskowych na podstawie dyrektyw generalnego 
inspektora sił zbrojnych. Również na podstawie dyrektyw generalne
go inspektora sił zbrojnych minister spraw wojskowych ustala plan 
użycia Funduszu Obrony Narodowej.

Z Funduszu Obrony Narodowej można dokonywać wydatków wy
łącznie na zwiększenie zasobów i inwestycje w zakresie obrony pań
stwa, zgodnie z ustalonym planem jego użycia. Nie moŻ€ on być na
tomiast użyty na pokrycie wydatków objętych budżetem wojska.

W połowie lipca odbędzie się na Wawelu niezwykła uroczystość 
dyplornatyczna. Mianowicie, nowomianowany ambosador włoski, pan 
Yalentino, wręczy swe listy uwierzytelniające Panu Prezydentowi Rze
czypospolitej Polskiej.

Ta pierwsza od kilkuset lat uroczystość wręczenia listów uwie
rzytelniających w dawnej stolicy królewskiej ma być niezwykle pod
niosła i wobec przyjaźni polsko włoskiej nabiera szczególnie wymow
nego znaczenia.

Rada Miejska Krynicy na uroczystem posiedzeniu, odbyłem w dniu 
5.VII b. r., nadała Panu Prezydentowi Mościckiemu godność honoro
wego obywatela Krynicy.

Dnia 6.VII b. r. delegacja rady z burmistrzem na czele wręczyła 
Panu Prezydentowi dyplom honorowego obywatelstwa.

W uroczystości wziął udział wojewoda krakowski pułkownik Gno- 
iński.

Wszystkie ministerstwa, przedsiębiorstwa i monopole państwowe, 
zojęłe są obecnie układaniem preliminarzy budżetowych na rok 1937— 
38. W myśl polecenia p. wicepremjera Kwiatkowskiego projekty pre
liminarzy mają być opracowane i przedstawione władzom naczelnym 
do 1 października r. b.

Ministerstwo Skarbu dąży do tego, żeby przyszły budżet był niż
szy od obecnego. Ogólna dyrektywa jest taka, że wydatki personal
ne mają być zmniejszone o 5%, a wydatki rzeczowe o 10%. Zaoszczę
dzona w ten sposób suma wyniosłaby około 150.000.000 zł.

Należy jednak przypuszczać, że powyższa dyrektywa nie będzie 
mogła być przeprowadzona w całej rozciągłości. Szczególnie noleży 
się liczyć ze zrozumiołemi trudnościami w budżecie wojska i oświaty.

Polskie Koleje Państwowe postanowiły również w tym roku uprzy
jemnić dziatwie wakacje i umożliwić jej wyjazd na wieś lub zwie
dzenie ważniejszych ośrodków ojczystych kraju. Od dnia 12 do 27

W dniu 13 lipca roku bieżącego pan premjer Sławoj-Składkowski przyjął wycieczką włoician
z Wołynia

Jan Kiepura na audjencji u generalnego inspekłoro sił zbrojnych generała E. Śmigłego-Rydza

lipca dzieci będą przewożone w całej Polsce przez koleje bezpła
tnie. W powyższym terminie, każda osoba dorosła będzie mogła zabrać 
ze sobą do pociągu czworo dzieci w wieku do lał 14 bezpłatnie, przy
czem podróż będzie się mogła odbywać bez żadnych ograniczeń na 
wszystkich linjach, we wszystkich pociągach i we wszystkich klasach; 
konieczne jest tylko, by opiekun towarzyszący dzieciom kupił dla sie
bie bilet normalny, a dla dzieci bilety kontrolne po 20 groszy, które 
mu wyda każda kasa biletowa.

Między rządem polskim i francuskim osiągnięte zostało tymcza
sowe porozumienie, na podstawie którego wygasły w dn. 10 lipca 
układ handlowy polsko-francuski został przedłużony do 25 lipca b. r. 
W ciągu dwóch tygodni zawarły zostanie prowizoryczny układ re
gulujący zasadnicze sprawy jak kwesłję kontyngentów, stawek cel
nych, spraw dewizowych, obsługi, długów Polski we Francji i t. p.

Dzięki intensywnej pracy przy sypaniu kopca Marszałka Józefa Pił
sudskiego kopiec osiągnął już wysokość 20 m od podstawy. Obecnie 
do wykonania całości kopca pozostaje jeszcze 16 m w coraz bar
dziej zwężających się warstwach ku wierzchołkowi.

Również w szybkiem tempie trwa praca nad urządzeniem otocze
nia i dróg dojazdowych na Sowiniec.

Minister spraw zagranicznych J. Beck przyjął dnialO.YII b. r. po
sła Iranu w Warszawie p. Hamid Sayan, który zakomunikował p. mi
nistrowi, że cesarz Iranu nadał Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej, 
z okazji 10-lecia Jego Prezydentury, najwyższe odznaczenie Iranu or
der Pahlayi.

Dla zamanifestowania sympołji dla Polski, cesarz Iranu odznaczył 
równocześnie wielką wstęgą orderu «Hamayoun» prezesa rady mini
strów, gen. Sławoja - Składkowskiego i ministra spraw zagranicznych 
J. Becka.

Insygnja orderów zostaną doręczone po ich nadejściu z Tehera
nu do Warszawy. ______

Dnia 7.VII bieżącego roku odbyło się na Sowińcu uroczyste zło
żenie ziemi z za oceanu, przywiezionej na stołku «Bołory» w 8-miu 
urnach przez przedstawicieli Związku Obrony Narodowej^ im. Józefa 
Piłsudskiego pp. prez. M. B. Błażewicza i sekr. Z. Bogdańskiego od 
Poloków z zagranicy.

Złożenie ziemi odbyło się w obecności przewodniczącego komi
tetu uczczenia pamięci Marszałka Piłsudskiego generała Wieniawy- 
Długoszowskiego.

Przywieziona ziemia zebrana została z historycznych miejscowo
ści Ameryki, i osiedli emigracyjnych polskich.

W dfliu 16 maja roku bieżącego rada gminna Kościeliska uchwa
liła nadać obywatelstwo honorowe i rzeczywiste ministrowi sprow woj
skowych generałowi dywizji Tadeuszowi Kasprzyckiemu w uznaniu 
jego zasług dla Podhala, a w szczególności dla gminy Kościelisko.

W dniu 9 lipca bieżącego roku odbyło się w dworku sanatorjum 
wojskowego im. Józefa Piłsudskiego w Zakopanem uroczyste wręcze
nie p. ministrowi dyplomu i artystycznie rzeźbionej tablicy przez wój
ta gminy Andrzeja Fałle w obecności starosty nowotarskiego p. Głu- 
ta, w otoczeniu rady i zarządu gminy, miejscowego duchowieństwa 
oraz oficerów sanatorjum wojskowego.

Na mowę, wygłoszoną w klasycznym stylu góralskim przez wójta, 
w serdecznych słowach odpowiedział minister gen. Kasprzycki, poczem 
przy dźwiękach orkiestry góralskiej p. minister przyjął delegację lamp
ką wina.
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S P R A W Y  Z A G R A N I C Z N E
ZMIANY W SYTUACJI EUROPEJSKIEJ

W dniu 15 lipca wygasają sonkcie przeciwwłoskie — uchwalone 
a osłałnio, zniesione przez L'gę Narodów. Polska zniosła formalnie 
i faktycznie sankcje już kilka dni temu, otrzymując za to serdeczną 
podziękę od Itolji.

Włochy uważają, że samo zniesienie sankcyj nie wystarcza — że 
muszą ustać wszystkie specjalne zarządzenia i umowy, które różne 
państwa przedsięwzięły na «kutek wojny włosko-obisyńskiej.

Jedną z zasadniczych spraw była koncentracja floty angielskiej 
na morzu Śródziemnem — i zobowiązania wzojemnej pomocy na mo
rzu Śródziemnem zawarte między Francją a Angiją. Zobowiązania te 
głosiły o pomocy wojskowej Francji w razie zaatokowanio floty bry
tyjskiej na morzu Śródziemnem. W dniu 10.VII Wielka Brytanja zde
cydowała oficjalnie wycofać posiłki swej floty z wód śródziemnomor- 
skich-wobec czego Froncja oficjalnie oświadczyło, że nie istnieją jej 
zobowiąronia pomocy dla tej floty. W ten sposób zostały zniesione 
noibardziej przykre dla Włoch zorządzenia i zobowiqzonio-co na- 
pewno skłoni Italję do powrotu do czynnego politycznego życia w Eu
ropie z którego się od kilku miesięcy wycofała.

Włochy wezmo zopewne udział w odbywającej się teraz w Mon- 
treux (Szwojcarjo) konferencji w sp-^owie remilitaryzocji ciernin Dar- 
danelskich. Prace tej konferencji, które utknęły z powodu wielkiej róż
nicy zdoń między Angiją a Sowietami-bordzo interesują Włochy.

Zbliżenie między Włochomi a Niemcami, które zarysowcło się 
osłałnio zupełnie wyroźnie-wpłynęło na stosunek Niemiec do Austrji. 
Podobno kanclerz Hitler 29 VII wygłosi wielkie przen^ówierie, w któ- 
rem uzna niepodległość Austrji i zobowiąże się do niewłrącania Nie
miec do jej spraw wewnętrznych.

Widzimy iż w tym roku nie ma, i zapewne nie będzie «wakacyj 
politycznych*.

SPRAWA GDAŃSKA
Obecnie, kiedy opadło zrozumiała z pewnych względów gorącz

ka, jaka ogarnęła cześć organów prasowych opinji polskiej, oroz sfe
ry poi łyczne pewnych państw, kiedy-przedewszystkiem—szereg ele
mentów wyjaśniojących zgromodził się w ciągu ubiegłych dni-można 
ze spokojem, który jest tu konieczny, zanalizować konflikt gdański, 
z niespotykaną jaskrawością postawiony przez pana Greisera na koń- 
cowem posiedzeniu sesji Redy Ligi Narodów. Postaramy się tu od
rzucić plewy od ziarna.

Sprawa gdańska znalazła się na porządku dziennym sesji Rady 
Ligi na skutek raportu wysokiego komisorzo Ligi Noredów, p. Les«era
0 sytuocji w Wolnem Mieście, a głównie o nie złożeniu wizyty kur- 
tuazyinej przedstawicielowi instytucji genewskiej przez dowódcę nie- 
mieckiirgo krążownika «Leipzig» w czasie postoju tego okrętu w por
cie gdańskim. Tu musimy przypomnieć, że w ubiegłym roku podczas 
wizyty wojennej floty niemieckiej w Gdańsku wysoki komisarz Ligi za
prosił na przyjęcie, wydane z tej okazji, obok oficerów niem<eckich
1 przedstawicieli senatu, również i przedstawicieli opozycji gdańskiej, 
która w swej działalności przeciw senatowi Wolnego Miasta atakuje 
tokże zwierzchnika Trzeciej Rzeszy, kanclerza Hitlera. Jak określiła 
oficjalna niemiecka agencjo telegraficzno, oficerowie f<oły niemieckiej 
uczuli się dotknięci tym krokiem komisarza Lestera. Dlatego podczas 
ostatniej wizyty krążownika «Leipzig» pan Lester zostoł ominięty. 
W ten sposób powstał konflikt między Berlinem i przedstawicielem 
Ligi Narodów — konflikt oparty jedynie i wyłącznie na stosunkach 
wewnęłrzno-poliłycznych w Gdńsku.

Mimo szeregu wystąpień prasowych, jakie towarzyszyły tej de
monstracji, dotychczas mema oficjalnego wyjaśnienia odpowiedzial
nych kierowników rządu Rzeszy, co było jej istotną przyczyną. Zatem 
Wymogo ona dokładnego wyjaśnienia na właściwej drodze dyploma
tycznej. Rada Liqi Narodów, która znalazła się wobec konieczności 
załatwienia konfliktu między swoim wysokim komisarzem w Gdańsku 
a rządem berlińskim, zdecydowoła na wniosek sprawozdawcy mi
nistra Edena w icisłem porozumieniu z ministrem Beckiem rozwiąza
nie proste i praktyczne. Polsce, prowadzącej sprawy zagraniczne 
Wolnego Miasta powierzono zołatwien'e sprowy.

Mężowie stanu znaleźli jednak na stole Rody niespodziankę, któ
rą przywiózł z Gdańska przez Berlin prezydent Greiser i złożył ją 
na tym stole w sposób odpowiadający jego cechom charakteru. Przed
stawiciel senotu Wolnego Miasta nie ogroniczył się do sprawy wizyty 
krążownika niemieckiego, o przeciwnie, wykorzystoł jg w formie nie
spotykanej na terenie międzynarodowym jako okozję do genei^olnego 
ataku na Ligę i statut Gdańska. Pan Greiser zażądał rewizji stanu 
rzeczy, obowiązującego na mocy tego statutu na terenie Gdońska. 
Otóż stwierdzić przedewszysłkiem należy, że Wolne Miasto członkiem 
Ligi Narodów nie jest, nie ma zatem żadnego prawa i nie może zgła- 
szoć jakichkolwiek dezyderełów przed Ligą. A już w żcdn>m rozie 
nie leży w mocy uprawnień senatu Wolnego Miasto zgłaszanie żądań 
rewizji statutu. Rada Ligi, przechodząc do porządku dziennego nad 
nielicujacem z powogą miejscową wystąpieniem prezydenta Greisera, 
dała mu dostatecznie wyraźną odpowiedź na wysunięte przezeń żą
dania.

Gdzie leży źródło niespodziewanego otoku przedstawiciela noro- 
dowo-socjolistyrznego senotu na stan rzeczy, uświęcony tiaktatcmi mię- 
dzynarodowemi?

Niepowodzenie akcji sankcyjnej przeciw Włochom złożyło się na 
ło, że ostatnia sesja genewska joskrowo uwypukliło colą bezsiłę Ligi 
Narodów. Nie jest tedy wyklucz ne, iż prezydent Greiser po drodze 
do Genewy inspirowany zopewne w Berlinie, postanowił tom sytuację 
wykorzystać dla celów czysto wewnętrznych stosunków gdońskich, ma
jący'h pośrednie oddźwięki również i na terenie Rzeszy. Ten jego wy- 
występ ułołwiło mu nadto zdenerwowonie, k*óre przejowiają pewne 
czynniki na Zorhodzie wskutek braku odpowiedzi niemieckiej no kwe- 
stjonorjusz brytyjski i znojdującego się przez ło w zawieszeniu zrgnd- 
nienia nowego uregulowania stanu bezpieczeństwa na zachodzie Eu
ropy.

prezydent Greiser poprzez Genewę postanowił uderzyć w gdeń- 
skie porłje opozycyjne. Swem mocnem — że użyjemy tylko tego okre
ślenia—wystąp ieniem na terenie Ligi prezydert senotu chcioł wykozoć 
siłę, joką rzekomo może rozporzgdzeć dla zlikwidowonia istniejącej 
wciąż na jego terenie opozycji. Mimo wszystko bon îem dziołolnoić 
ODozyc i niełylko jest solą w oku gdońskich rarodowych sociol stów, 
ole przez pewną swobodę, z jokiej korzysłoją no terenie Wolnego 
Miasta parłje, zlikwidowane w Rzeszy, przez ło, że Gdańsk stół się 
oprócz emigrarji jedynem miejscem, z którego opozycjoniści mogą 
zwalczać ideologję nowych Niemiec—dziołolność ich może mieć, choć 
nieznaczne, ole dio porłji rarodowo-^ocjolisłyczrej szkodliwe rkułki. 
Dlatego też tak silny był atak pana Greisera na komisarza Lestera, 
który opiekuje się tą opozycją w Gdońsku i dlatego prezydent Grei
ser wysunął dwie propozycje: cibo powołoć innego komisorzo Ligi, 
który nie wtrącałby się da wewnętrznych stosunków Wolnego Miasta, 
albo oboreryć odpowiedzialnością przed Ligą somego prezydenta se
natu gdańskiego.

Wydoje nam się, że obiektywnie onolizując tak zwany konflikt 
gdański, trzeba dojść do przekononia, że ten przedewszysłkiem mo
ment był istotą wystąpienia prezydenta Gteisera.

Stanowisko Polski w konflikcie czysto wewnętrznym Wolnego Mia
sta jest jasne i zdecydowone U nikogo nie może budzić ono wątpli
wości, bo srodze się zawiedzie.

Polska nie chce i nie da się wciągnąć w wewnętrzne rozgrywki 
między parłją narodowo-sorjalisłyczną i jej opozycjo. Prawa i interesy 
Rzeczypospolitej u ujścia Wisły muszą i będą uszonowane, niezoleż- 
nie od takiego, czy innego układu sił społeczeństwa gdońskiego. 
Sprowy nie wyczerpuje oświadczenie prezydenło Greisero, złożone 
z naciskiem, że senat będzie respr ktowoł prowa Polski w Gdańsku, 
choc aż nie jest ono obojętne dla opinji polskiej.

Statut Wolnego Miasta Gdańsko, składający się z zasadniczego 
układu międzynarodowego i szeregu umów dwustronnych polsko- 
gdańskich, stanowi pewną cołość. Gdyby więc dążeniem senotu miała 
być modyfikacia któregokolwiek z zasadniczych postanowień, musia
łoby pociągnąć za sobą ze strony polskiej żądanie wprowodzenia 
szeregu zmion, które uzna za stosowne rząd Rzeczypospolitej. Albo
wiem nie należy zapominać, że dołychczosowy stan rzeczy na tere
nie Wolnego Miasta niejednokrotnie powodował momenty, które pa
raliżowały cołkowiłe w> korzystanie portu gdańskiego przez gospo
darstwo polskie- Że przypomnimy tu choćby sprawę wprowadzenia 
reolamerłacji dewiz przez senoł Gdańska lotem r. ub., sprawę dy
rekcji kolei polskich na terenie Wolnego Miasta. Jeśliby podjęła zo- 
słoła dyskusja na łemoł rewizji stołutu, wówczos no jej porządku mu
siałoby się znaleźć całość tego statutu, a nie tylko te jego części, 
które obecny senat uweża dla siebie za niedogodne. Polska musia
łaby wówczas zożądoć dla siebie takich gwarancyi, kłóreby pozwoliły 
na całkowite wykorzystanie portu gdeńskiego przez hondel polski bez 
zajmowania się — jok dotąd — zbył często drobnemi konfliktami we- 
wnęłrzno-gdońikiemi, które wprowadzoją szkodliwy dla życia gospo
darczego no danym terenie niepokój, przez co ustawicznie parali
żują normalną pracę tego handlu.

Odpowiedź przedstawiciela ministerstwa spraw zagranicznych 
Rzeszy na demarches Fiancji i Angiji, demarches, wyrażające niepo
kój łych państw z racji wystąpienia prezydenta Greisera w Genewie 
i zapytujące jednocześnie o stanowisko rządu niemie'kiego w tej 
sprawie — wskazuje, że początkowy nastrój gorączki, jaki przejawiła 
część prasy pol-.kiej i zagranicznej, był spowodowony w głównej mie
rze forma i łonem genewskiego wystąpienia prezydenta senatu gdoń
skiego. Preedsłayiciel ministerstwa spraw zagranicznych Niemiec 
oświadczył w odpowiedzi na zapytan-e froncusko - angielskie, że rząd 
niemiecki nie przedsięweżmie żadnych kroków, któreby mogły wnieść 
zamieszanie do sytuacji międzynarodowej. Oświadczenie to jest mia
rodajne i wiążące.

Powrót pp. Greisera i Lestera do Gdańska oraz okoliczności, ja- 
kii  ̂ im towarzyszyły są także dowodem, że w pierwszej chwili kon- 
fl kł mocno wyolbrzymiono. Powsłoło ło stąd, jok wykozeliśmy, że wy
stąpienie p. Greisera sprawiło wrażenie bomby, która okazała się 
tylko zwykłym fajerwerkiem — i niczem więcej.
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H U S A R Z E
i'Najświetniejsza i najsławniejsza odmiana naszej kawa- 

lerji pozostawiła po sobie nieśmiertelne wspomnienia.
Husarze przybyli do Polski z drugiej strony Karpat, gdzie 

też nazwa ich jako huzarów pozostała po dziś dzień na 
Węgrzech, stanowiąc synonim kawaleryjskiej brawury i za
cięcia.

Husarze powstali jednak nie pośród Węgrów, którzy tę 
nazwę i ten rodzaj kawalerji uważają za swój rodzimy, lecz 
wśród Słowian południowych. Husarzy nazywano też u nas 
początkowo rocomi czyli serbami, jako tacy. przybyli do nas 
około roku 1500 służyć jako cudzoziemcy. Wkrótce strój 
ich i sposób walki zyskał sobie taką popularność, że stał 
się powszechnym. Husarze występowoli początkowo z tar
czą i drzewem czyli kopią i mieli dobre lekkie konie, zdat
ne do marszu. Z tego względu już Bielski zalicza ich do 
lżejszych «co się stroją po uzarsku, w pancerzach z tar
czą a z drzewem na prędkie potkanie... dobrze ze wszyst
kiego skoku jak czynią Węgrowie». Regulamin uzbrojenia 
husorzy określa akt konfederacji gen. warszawski w roku 
15o7. «A ci żołnierze będą powinni konie mieć dobre, któ
rzy będą po uzarsku służyć. Będą powinni na koń wsiadać 
do potrzeby z kopią, we zbroi w zarękawicach, w szysza
ku z krótką rusznicą, szablą, z koncerzem albo z pała
sze m».

Skrzydła, sławne husarskie skrzydła, zjawiły się praw
dopodobnie o wiele później i stanowiły początkowo dowolne 
upiększenie, nie objęte regulaminem, a dopiero ujednostaj
niały się me żadnym dekretem, lecz zwyczajem.

Skóra tygrysia lub lamparcia, zwisająca u siodła husa
rzy, była prawdopodobnie zapożyczona z obyczajów wschod
nich. Doleyrac w «Anecdotes de Pologne» opisuje następu
jąco husarzy:

«Usarze to najpiękniejsza jazda w Europie przez wybór 
ludzi, piękne konie, wspaniałość stroju i dzielność broni. 
W bitwie zochęcają się okrzykiem «Bij, zabi|». Usarze nie 
wydzielają ludzi do wart i stroży przedniej i przeznaczają 
się jedynie do uderzenia w bitwach. Siedzi ta jazda na 
nojlepszych koniach w kraju, uzdeczki sq ozdobione bla
szkami i guziczkami srebrnemi lub pozłacanemi. Siodła 
haftowane z łękiem złoconym, wielkie czapraki na sposób 
turecki, zwykle w Polsce używane szeroko haftowane sre
brem lub złctem,koncerz bardzo ozdobny, przymocowany 
do siodła pod lewem udem.

«UzbrO|eni są husarze w kirys, szyszak, zarękawice, osła- 
niojące rę e z tyłu i z boków do łokcia, rękawic nie uży
wają. Na ramionach noszą skórę lamparcią lub tygrysią, 
kopię z grotem ostrym z drzewa lekkiego, giętką i wydrą
żoną w środku, z chorągiewką długą na 3 do 4 łokci, ma
lowaną i złoconą całą. Noszą jq w tulei, przymocowanej 
do siodła, która ją podtrzymuje nawet wtedy, kiedy ją skła
dają do ataku, inaczej nie możnoby jej używać, ciężkość 
bowiem jej jest taka, że wymaga do władania nadzwyczaj
nej siły.

«Husarze nie cofają się nigdy, puszczając konia w całym 
pędzie, przebijając wszystko przed sobą.

«Kożdy husarz ma nojwiecej dwóch do trzech szerego
wych. Nazywają ich: pachclik, pocztowy, szeregowy lub 
osiadacz. Szeregowi uzbrojeni i umundurowani tak, jak hu
sarze noszą kopię, szyszak, ole bez zbroi i mają na sobie 
zamiast lamparciej, skory z wilków białych, suknie obcisłą 
za plecami skrzydła, co też można widzieć i na obrazach».

Porywoiący opis szarży husarzy podaje nam z bitwy 
pod Wiedniem nooczny jej świadek sekretarz przyboczny 
króla Jana III Dyakowski. W opisie tym widzimy jędr
ne rozkazodawstwo króla, który, chcąc przed rozpoczęciem 
głównego natarcia zdezorgonizowoć dowództwo tureckie 
rzuca w imprezę szaloną przyboczną swoją chorągiew.

W ł a d y ł ł a w  S z e r n e r .  Pancerni na zwiadach

Widzimy wykononie tej 
szarży przez porucz
nika Zwierzchowskie- 
go z fantazją i kawa- 
lerskiem zacięciem, 
przed którym i Murat 
i Lassalle czoła by u- 
chylić musieli.

Był to moment bit
wy gdy Kara Mustafa 
widząc na swem le
wem skrzydle niebez
pieczeństwo ze strony 
armji polskiej, przybył 
osobiście, w otoczeniu 
swej licznej świty, a 
nad nim rozpięto jego 
namiot karmazynowy.

Oto co pisze Dya
kowski:

«Jak się już uszy
kowało wojsko i król 
stanął na swojem miej
scu, zawołał król: «A 
jest rezydent od chorągwi królewicza Aleksandra?® B o t a - 
k o w a  j es t  r e g u ł a  w o j s k o w a ,  a b y  od k a ż d e j  
c h o r ą g w i  by ł  r e z y d e n t .  Przybiega zaraz do króla tej 
chorągwi rezydent, któremu rozkazuje król: «Biegaj Waszeć 
do chorągwi swojej, aby tu pan porucznik do mnie z nią 
przychodził®. W tym punkcie przyprowadzono chorągiew. 
Porucznik, na ten czas Zwierzchowski, podkomorzy łomżyń
ski mówi do króla:

«Przyszedłem ze znakiem pańskim, czekam dalszego 
ordynansa Waszej Królewskiej Mości®.

«Król, wziąwszy perspektywę, rekognoskując tureckie woj
sko, mówi do porucznika: «widzisz Waszeć tę kupkę, panie 
poruczniku?® Odpowiada: «Widzę, miłościwy królu®. —Król 
do niego mówi: «Otóż to tam sam Wezyr słoi... Ż e b y ś  
m n i e W a s z e ć ,  p a n i e  p o r u c z n i k u ,  ł am w n i m ko
p i ę  s k r u s z y ł  r o z k a z u j  ę®.

«Odebrawszy ten ordynans ustny, porucznik ruszył się na 
tę imprezę z swoją jedną chorągwią, złożywszy kopie 
w pół ucha końskiego według reguły i zwyczaju husarskie
go i prosto pod samego Wezyra poszedł...

«łurcy, widząc tak mołą garstkę ludzi, bo ich tylko 200 
ludzi było pod tą chorągwią, nic nie atakowali, ale im je
szcze miejsca odstępowali i umykali się, gdy widzieli, że 
pod samego Wezyra szli, rozumiejąc, iż się na turecką 
stronę przedają. Jak się tedy już posunęli pod samego We
zyra, tak w też ten tłum ludzi, co przy Wezyrze byli, ude
rzyli hopjami.

«Co widząc Turcy, tak jokby kto w ul pszczół dmuchnął, 
rzucili się na tę jedną chorągiew to z dzidami to z sza
blami, oni zaś jak się salwowali już nie mogliśmy rozeznać 
dla wielkiego tumanu z prochu, który aż trochę osiadł to 
też widzieliśmy, że kiedyś niekiedyś błysnęła się chorągiew, 
która była w pół czarna z żółtą gorącą kiłojką, na niej 
orzeł bioły.

«Otrzepawszy się z kurzawy, przyjeżdża porucznik z tą 
chorągwią. Zginęło było wtenczas kompanii godnych i zac
nych dziewiętnastu pocztowych 35 i mówi: «Podług rozka
zu Waszej Królewskiej Mości sprawiłem się®. Kroi odpowia
da: «Chwoła Bogu, że Wości Pan Bóg żywo i zdrowo przy
prowadził, a co za szkodę Waść masz między ludźmi®? 
Odpowiada porucznik: «Jeszcze się pomiorkować nie mogę®.

«Król mówi: «Żebyś mi Waść po haśle raport uczynił 
regestrem z imienia i z przezwiska kto zginął®.

«Co to zaś za tajemnica była, że kroi jedną tę chorą
giew wydał na jatki fundamentalne. Bóg tylko wie®.

^Oło dosłowny opis naocznego świadka.
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«KĄCIK MARSZAŁKA® W KRASNEM
Świetlica żołnierska naszej kompanji była przez kilka dni tere

nem tajemniczej akcji dowódcy kompanji, chorgżego oraz trzech 
strzelców. Oczywiście pozostali niewtajemniczeni byli bardzo zacie
kawieni co oznacza owa praca. Nie udało się jednak nikomu zba
dać tajemnicy, gdyż za każdym z «wybranych» drzwi były zamykane 
na klucz. Próbowaliśmy wypytać <wtajemniczonych», lecz ich odpo
wiedzią był jedynie tajemniczy uśmiech i zapewnienie, że w niedzie
lę, t. j. 21 czerwca, naocznie wszystko zobaczymy. Daliśmy tedy spo
kój i czekaliśmy cierpliwie: «A więc za 4 dni!»

W zapowiedzianą niedzielę, w pół godziny po powrocie kom
panii z nabożeństwa, szef zarządził zbiórkę kompanji w świetlicy. 
Niezwykły pośpiech wychodzenia na zbiórkę na korytarz, boć za 
chwilę mieliśmy maszerować do świetlicy i zobaczyć wszystko.

«W lewo zwrot, kierunek 
świetlica-marsz» — pada ko
menda. Wchodzimy, a oczy 
wszystkich padają w jedno 
miejsce. -  Tam w kąciku jest 
coś, ale zasłonięte białą za
słoną.

Za chwilę jesteśmy usta
wieni w 3 ch szeregach, świet
lica nasza jest bowiem nie
duża. <Bacznośćl Na prawo 
potrzl* — Oto dowódca kom
panji zdaje raport panu ma
jorowi. «Czołem, chłopcy!* 
Odpowiadamy dziarsko: «Czo- 
łem, panie majorze!* < Bacz
ność!* zSpocznij!*

Uważamy pilnie, gdyż pan 
major wygłasza przemówienie 
o drogim nieżyjącym już Mar
szałku. Wizja Jego życia. Je
go wielkich czynów. Jego mi
łości dla ojczyzny, Jego po
święceń dla Niej kolejno ra
zem ze słowami pana majora 
przechodzą przed naszemi 
oczyma i chwytają za serca 
nas żołnierzy, którzy stracili
śmy ukochanego, a miłujące
go nas tak szczerze. Ojca. 
Wreszcie pan major oznajmia 
cel obecnej uroczystości. Otóż 
Marszałek, przedstawia dla 
narodu a szczególnie dla nas, 

żołnierzy, symbol wszelkich cnót żołnierskich, a przez głęboką 
cześć, którą dla Niego żywimy — «odsłonię za chwilę* -  mówi pan 
major — «Kącik Marszałka*.

Za chwile zasłona opada. Pan major dokonał uroczystego od
słonięcia. Orkiestra bataijonowa, ustawiona na korytarzu, gra 
hymn narodowy. Potem przemawiał dowódca kompanji o znaczeniu 
«Kącika». -  Wkońcu składamy ślubowanie, powtarzając słowa za 
dowódcą. Ślubujemy na wierność i spełnienie świętych dla nas na
kazów Marszałka. «Tak nam dopomóż Bóg* — kończymy chóralnie 
podniosłą przysięgę.

W dalszym ciągu uroczystości dowódca kompanji przedstawia 
nam w żywych słowach stosunek Pana Marszałka do generała Śmi
głego-Rydza i podkreśla, że już w roku 1916 Pan Marszałek (składa
jąc sam dymisjęj oddaje komendę nad wojskiem ówczesnemu pod
pułkownikowi Śmigłemu Rydzowi. Następnie w lipcu roku 1917, gdy 
Marszałek zostaje oresztowany i uwięziony w Magdeburgu ponow
nie powierza odpowiedzialną misję naczelnego wodza generałowi

Śmigłemu. Aż wreszcie następuje trogiczna i bolesna chwila końco
wa życia Pierwszego Marszałka Polski ,i wówczas po raz trzeci 
i ostatni oddaje dowództwo generałowi Śmigłemu.

Kącik Marszałka w świełlicy K.O.P. w Krosnem

Wnąłrze kościoła w Leninie, zbudowanego przy pomocy żołnierzy K.O.P.

Drugi doniosły akt naszej żołnierskiej uroczystości to zawieszenie 
nowego portretu naczelnego wodza, generalnego inspektora sił 
zbrojnych generała dywizji Edwarda Śmigłego-Rydza.

Znów orkiestra gra hymn narodowy a następnie «Brygadę» i znów 
stoimy wyprężeni na baczność... i rozumiemy, że Duch Wielkiego 
Wodza jest z nami i będzie nam przewodził po wieczne czasy.

Kuhnel Lotar, kapra l

«ŚW!ĘTO MORZA* W PODŚWILU

W dniu «Święta Morza* na jeziorze w Podświlu, przy świetle 
ogni bengalskich przedefilowały udekorowane: tratwa ze słupem gra
nicznym i zasadzką, pomysłowo wykonany czołg wodny, łódź pod
wodna, łabędź, krokodyl, «Królowa wód», a na końcu przepłynął ma
jestatycznie olbrzymi statek ^Piłsudski*. Następnie puszczano wianki, 
odśpiewano «Hymn Morza* Nowowiejskiego i odegrano obrazek sce
niczny p. t. «Gdynia*.

Taniec «nimf*, wykonany przez panie z«R. W». pod artystycznem 
kierownictwem p. Eli Rzedzickiej zakończył ten piękny obchód ku czci 
naszego morza, urządzony staraniem kopistów.

Fragment z procesji Bożego Ciało w Leninie
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E G I P T (I)
(994.300 km», 13 387.000 mieszk )

Królestwo egipskie leży między mo
rzami Śródziemnem i Czerwonem oraz pu
stynio L'bijskq i Sudanem. Z cołego ob
szaru tylko 34 000 km’' nadaje się pod 
uprowę roli, resztę zas stanowig piaszczy
ste i kamienne pustynie. Pod słońcem egip- 
skiem nawet owe piaski rodziłyby zboże, 
trawę i owoce, gdyby miały wody pod do
statkiem. Trudność nowodnienio polega 
jednak na tern, że sq one znacznie wznie
sione nad poziomem Nilu, o innej rzeki 
prócz tej ziemia faraonów nie posiada. 
Coły krój żyje tylko z Nilu. Poza obrę
bem kotliny rzecznej nie masz życia z 
wyjątkiem kilku oaz. W spiekłych wqwo- 
zach tylko piaski i odłamki skoł staczaję 
się ku Nilowi, ku pustyni lub ku morzu 
Czerwonemu, oddzielonemu od życiodaj
nego Nilu nagiemi górami, wzniesionemi 
na 1800 — 1900 metrów. Kotlino rzeki od 
jednego krańca kroju do drugiego jedna
kowy przedstowia cbarakter; te ,sqme wi
doki, jednakowo woda, zowsze pełna kro
kodyli. No brzegach niezliczone mnóstwo 
ptactwa, żywigcego sie ziornem z kłosów 
i rybomi, wyrzucanemi przez wylewy. 
Wszędzie te same morabuty, jednakowe 
zasiewy ryżu, trzciny cukrowej, zbóż, in- 
dyga, bawełny, tudzież podobne łęki, 
wreszcie jednokowe poimy, wyrostajęce 
pod niezmiennie jasnem niebem. Wodę 
Nilu rozprowadza się po wyżej położo
nych obszarach kanałami, do których 
czerpie się jq zopomocg różnych urzq- 
dzeń również w czasie niskiego stanu 
rzeki, co przypada na okres od kwietnia 
do czerwca. Z nielicznych naogół jezior 
największe jest słone jezioro Birket el Ka- 
run. Obszary sztucznie nawodnione dajq 
oż 3 zbiory rocznie. Uprawa roli odbywa 
się przeważnie słaremi sposobomi, używa 
się tu jeszcze narzędzi takich,’ jak za 
czasów łaroonów. Ogromna część roli na
leży do wielkiej własności, drobni rolnicy 
sq tylko dzierżowcomi. Pozo tern kwitnie 
uprawa winnej latorośli, fig, polm dakty
lowych i t. p Delto Nilu odznacza się 
wielkq żyznościg. Kraina to z wodq słod- 
kg bieżgcg i stojgcg, z jeziorami gorz- 
kiemi, z gruntami napływowemi nadzwy
czajnej żyzności, pod niebem palgcem, 
wśród powietrza, zarażonego gorgczkomi.

Kair. Brama Bab en nassr z epoki 
Falymidów

Kair. Meczet Emira Akhor Kair. Meczet Ibrahima Agi

Gizeh. Piramida Chefrena Ruiny świgfyni w Teboch

Luksor. Posggi Ramzesa II Aleja sfinksów w Kornaku Cizeh. Sfinks po odkopaniu w r. 1929

Domy w oazie Karga Wesele arabskie Typ krajowca z ekolicy Assuonu



TURNIEJ TENISOWY „WIARUSA"
o  MISTRZOSTWO KORPUSU PODOFICERSKIEGO

W numerze 27 «Wiarusa» podaliśmy już przebieg 
otwarcia turnieju tenisowego «Wiarusa» o mistrzostwo kor
pusu podoficerskiego, który w tym roku zorganizowany był 
we Lwowie. Podaliśmy również przebieg ciekawych gier, 
rozegranych w pierwszym dniu turnieju. Wyniki pierwszego 
dnia zawodów, który mingł pod znakiem gier pojedyn
czych—przedstawiały się następujqco:

chorgży Danek—kapral Piskoń 6:1, 6:3.
„  Adamczak — st. sierż, Machniewski 6:0, 6:0. 

sierżant Galikowski — st. sierż. Małecki 6:3, 6 :0. 
pluł. Wojciechowski — ognm. Kotkowski 3:6, 8:6, 6:2. 
st. sierż. Rabczuk — chorgży Herman 2:6, 7:5, 6:4. 
pluł. Wiśniewski — st. ognm. Jodłowski 6:2, 7:5. 
st. sierż, Pietraszek — kpr. Walewicz 7:5, 6:2.

„ Szczęśniak — pluł. Jańczak 6:3, 6:3.
„  , Rossian -  st. sierż. Flejszerowicz 6:1, 6:3.
„  Luberda — pluł. Wiśniewski 6:2, 7:5. 

kpr. Janik — chorgży Danek 4:6, 6:3, 6:2. 
st. sierż. Drapała — sierż. Kisiel 6:0, 6:2.

Zawodnicy finału gry podwójnej: Drapała, Galikowski — Luberda, Jodłowski

Podczas rozgrywek powszechng uwagę ściggał na siebie 
weteran sportu lekkoatletycznego znany zawodnik poznań
ski chorgży Adamczak, który, mimo swoich lał i siwych 
włosów, był jeszcze w takiej formie, że stanowił poważne 
niebezpieczeństwo dla młodszych.Zwycięstwo jego ze st. sierż. 
Machniewskim powitano długo nie milkngcemi oklaskami.

Z wielkiem zainteresowaniem przygigdano się też grze 
zeszłorocznego mistrza st. sierż. Drapały. Po kilku minu
tach obserwacji widzgc doskonałg grę i wspaniałg formę 
st. sierż. Drapały wszyscy niemal zawodnicy zgodnie wy
razili swoje przypuszczenie, że tegoroczne mistrzostwo 
korpusu podoficerskiego pozostanie w łych samych rękach.

W drugim dniu zawodów to jest 28.VI 36 rozegrano 
gry pojedyńcze i podwójne. Wyniki łych gier przedstawia
ły się nasłępujgco:

a) g ry  p o j e d y ń c z e :
st. sierż. Szczęśniak — st. sierż. Pietraszek 6:1, 6:2. 
bosman Gruszecki — st. sierż. Wożniak 6:0, 6:4. 
chor. Herman — st. sierż. Małecki 6:4, 6:2. 
st. sierż. Rabczuk — płuł. Wojciechowski 6:1, 6:0.

„  Drapała — kpr. Janik 6:0, 6:2. 
sierż. Galikowski — st. sierż. Rabczuk 6:1, 6:1. 
st. sierż. Luberda — st. sierż. Szczęśniak 6:0, 6:2.

„  Rossian — bosman Gruszecki 6:0, 6:1. 
kpr. Piskoń — kpr. Walewicz 6:0, 6:1.

Po ukończeniu gry podwójnej Adomczok, Robczuk — Drapało, Galikowski. St. sieri. Dra
pało (po iewej) zamienia uścisk dłoni ze zbrojmisłrzem Robczukiem

b) g ry  p o d w ó j n e :
st. sierż. Drapała, sierż. Galikowski — st. sierż. Pietra

szek, st. sierż. Flejszerowicz 6:1,  6:0.
pluł. Wojciechowski, kpr. Janik — ognm. Kotkowski, st. 

sierz. Szczęśniak 6 :1, 6:0.
st. ognm. Jodłowski, st. sierż. Luberda — chor, Herman, 

st. sierż, Rossian 7:5, 6:3.
chor. Adamczak, st. sierż. Rabczuk — st. sierż. Małecki, 

pluł. Wiśniewski 6:3, 6:3.
W dniu 29.VI 36 to jest w ostatnim dniu zawodów do 

półfinałów stanęli wszyscy niemal ci sami zawodnicy co 
i w zeszłym roku.

a) g ry  p o j e d y ń c z e :
Rossian — Gruszecki 6:1, 6:3.
Luberda -  Szczęśniak 6:0, 6:0.
Drapała — Galikowski 6:1, 5:7, 6:0.
Luberda -  Rossian 6:2, 6:3.
G r y  p o d w ó j n e :
Adamczak, Rabczuk — Drapała, Galikowski 5:7, 1:6.
Jodłowski, Luberda — Wojciechowski, Janik 6:1, 6:2.
G r a  p o c i e s z e n i a :
Kotkowski -  Walewicz 6:2, 6:1.
Po południu odbyły się finały, które dla nikogo nie były 

niespodziankę.
W grze pojedyńczei zwyciężył Drapała z Luberdg 

w stosunku 6:1, 6:2, 6:0.
W grze podwójnej para Drapała, Galikowski, zwycię

żyła bez trudu parę Luberda, Jodłowski 6:1, 6:2, 6:1.

Misłrz łenisowy korpusu podoficerskiego ormji w grze pojedynczej sf. sierż. Dropoło Jon 
przyjmuje z rqk delegata dowódcy O. K. VI, zdobyły poraź drugi puhor bronzowy, nogro- 

dq wądrowng pono ministra spraw wojskowych
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Zawodnicy podczas rozdawania nagród

Grę pocieszenia wygrał Herman z Kotkowskim w sto
sunku 6:1,  6:0.

Rozdanie nagród odbyło się w obecności delegata do
wódcy O. K. VI i przedstawicieli: komendanta miasta Lwo
wa, prezydenta miasta Lwowa, dowódcy 6 dywizjonu żand., 
przedstawiciela szefa W. I. N. O., kpł. Ciepielowskiego 
redaktora naczelnego «Wiarusa», kierownika samodzielne
go referatu oświatowego D. O. K. VI kpł. Chendyńskiego, 
Komitetu Redakcyjnego «Wiarusa», zarządu ogniska pod
oficerów załogi lwowskiej oraz tłumów podoficerów, ich 
rodzin i zaproszonych gości.

Nagrodę wędrowną pana ministra spraw wojskowych 
generała dywizji Tadeusza Kasprzyckiego — stylizowany du
ży puhar z bronzu — zdobył po raz drugi, za grę pojedyń- 
czą, sł. sierż. Drapała Jan z 19 pułku piechoty Odsieczy 
Lwowa, zyskując zarazem tytuł misłrza tenisowego korpusu 
podoficerskiego armji.

Nagrodę wędrowną Państwowego Urzędu Wychowania 
Fizycznego i Przysposobienia Wojskowego—stylizowany pu
har srebrny — zdobył po raz drugi mistrzowski zespół 
w grze podwójnej, sł. sierż. Drapała Jan i sierż. Galikowski 
Roman z 19 p. p. O. L.

Nagrodę wędrowną prezydenta miasta Lwowa, dr. Sta
nisława Ostrowskiego — płytę marmurową z osadzoną na 
niej płytą srebrną w kształcie kolumny, na której szczycie 
znajduje się ze srebra wyrzeźbiona sylwetka tenisisty z wień
cem laurowym, w dolnej zaś części kolumny, ponad coko
łem, umieszczono herb miasta Lwowa z orderem virłułi 
m iliłari—zdobył po raz pierwszy sł. sierż. Drapała Jan z 19 
p. p. — za grę pojedyńczą.

Mistrzowski zespół w grze podwójnej sł. sierż. Drapało Jon i sierż. Galikowski Romon 
przyjmują z rąk delegata dowódcy O. K. VI nagrodę wędrowną Państwowego Urzędu W. F. 

i P. w ., zdobytą przez nich poraź drugi

Nagrodę indywidualną dowódcy Okręgu Korpusu Nr. VI 
gen. bryg. inż. Liłwinowicza Aleksandra—dyplom honorowy 
dla misłrza w grze pojedyńczej (koszt nagrody przekazano 
na Fundusz Obrony Narodowej)— zdobył sł. sierż. Drapała 
Jan z 19 p. p.

Nagrodę indywidualną szefa W. I. N. O. płk. dypl. Koca 
Leona — «Pisma, mowy i rozkazy® Marszałka Piłsudskiego — 
zdobył wicemistrz w grze pojedyńczej sierż Luberda Józef 
z 22 pułku piechoty.

Nagrodę indywidualną dowódcy 14 p. uł. Jazłowiec- 
kich — srebrną papierośnicę z proporczykiem pułku, prze
znaczoną przez fundatora dla misłrza w grze pojedyńczej — 
zdobył sł. sierż. Drapała Jan.

Dwie nagrody indywidualne zarządu ogniska podofice
rów zawodowych załogi lwowskiej dla mistrzów w grze 
podwójnej — dwa piękne nesesery z przyborami łoalełowe- 
mi — zdobyli sł. sierż. Drapała Jan i sierż. Galikowski Ro
man — zespół 19 p. p. O. L.

Nagrodę indywidualną dowódcy 6 dywizjonu żandar- 
merji—statuetkę bronzowaną tenisisty na cokole marmuro
wym — dla wicemistrza w grze podwójnej zdobył sierż. Lu
berda Józef z 22 pułku piechoty.

Nagrodę indywidualną kierownika Samodzielnego Refe
ratu Oświatowego D.O.K. VI kpł. Chendyńskiego Stanisła
wa — słołuełkę bronzowaną tenisisty na cokole marmuro-

Wicemisłrz tenisowy ko'pusu podoficerskiegolarmji w grze pojedyńczej sierż Luberda Józef 
otrzymuje nagrodę indywidualną.szefa W ..I. N. O. — komplet dzieł Marszałka Piłsudskiego

wym — dla wicemistrza w grze podwójnej zdobył sł. ognm. 
Jodłowski.

Nagrodę indywidualną Redakcji «Wiarusa® —głowę Mar
szałka Piłsudskiego, patynowany odlew gipsowy — przezna
czoną przez fundatora dla garnizonowego ogniska pod
oficerskiego mistrzowskiego zespołu tenisowego w grze 
podwójnej zdobyli dla Ogniska P. Z. Z. L, sł. sierż. Drapała 
i sierż. Galikowski.

Nagrodę indywidualną Komitetu Redakcyjnego «Wiaru- 
sa® dla garnizonowego ogniska podoficerskiego za naj
liczniejsze obesłanie turnieju zawodnikami zdobyli dla War
szawy (P. K. G. Warszawa) chor. Danek Stefan z komp. 
zamk., st. sierż. Małecki Władysław z C. W. San., pluł. 
Wojciechowski Bronisław z C. W. San., kapr. Janik Edward 
z C. W. San., kapr. Piskoń Teodor z I dyw. żand.

Nagrodę indywiduolną dowódcy 5 dywizji piechoty gen. 
bryg. Czumy Walerjana—stylizowany budzik ozdobny—ufun
dowaną za najelegantszą grę tenisową zdobył, według 
orzeczenia komisji, pluł. Wojciechowski Bronisław z C. W. 
San.

Nagrodę indywidualną dowódcy 5 p. a. I. -  duży, ozdob
ny puhar srebrny — ufundowaną dla najlepszej rakiety pod
oficerskiej Lwowa zdobył sł. sierż. Drapała Jan.
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Porucznik Boszniok Edward 
kierownik turnieju

Inżynier Błożyńtk! Stefan 
łędzio naczelny turnieju

Nagrodę indywidualną Komendanta Miasta Lwowa -  
budzik nowoczesny-zdobył za trzecie miejsce w grze po
jedyńczej sierż. Galikowski Roman z 19 p. p.

Nagrodę indywidualną Prezesa Rady Nadzorczej mjr. 
Jarzębińskiego Franciszka-album Z. Czermańskiego «Mar- 
szałek Piłsudski w 13 planszach®—zdobył sł. sierż. Rossian 
Władysław z Szef. Inł. O. K. II za trzecie miejsce w grze 
pojedyńczej.

Nagrodę indywidualną Redakcji «Polski Zbrojnej® za 
trzecie mieisce w grze podwójnej zdobył chor. Adamczak 
Stefan z 58 p. p.

Nagrodę indywidualną zastępcy redaktora naczelnego 
«Wiarusa» p. Wacława Szmagiera za trzecie miejsce w grze 
podwójnej zdobył sł. sierż. Rabczuk Antoni z 3 bałaljonu 
strzelców.

Nagrodę indywidualną dowódcy 6 p.a.c. — mały puha- 
rek srebrny, pozłacany—zdobył za pierwsze miejsce w grze 
pocieszenia chor. Herman Juljan z 3 dyw. taborów.

Nagrodę indywidualną naczelnego redaktora «Wiarusa® 
kpł. Ciepielowskiego—zegar nowoczesny—dla najlepszej ra
kiety żeńskiej zdobyła p. Liwoszanka.

Nagród, jak widzimy, nie brakowało, a na przyszły rok 
będzie jeszcze więcej, gdyż kilka wysokich «szarż® woj
skowych obiecało już na przyszły turniej nagrody indywi
dualne. Być może ta wielka ilość nagród zachęci do licz
niejszych zgłoszeń na zawody niełylko panów, ale i panie, 
dla których napewno będą przewidziane osobne piękne 
nagrody.

Niewiadomo czemu należy przypisać ło wstrzymanie 
się pań od udziału w turnieju. Wiele żon podoficerskich

Zastępca redaktora naczelnego eWiarusa* p. Wacław Szmagier podpisuje protokół podziału
nagród

i pań, należących do bliższej lub dalszej rodziny podofice
rów uprawia grę tenisową u siebie na kortach garnizo
nowych czy łeż oddziałowych. Czyżby niewiara we własne 
siły lub poprosłu nieśmiałość powstrzymywały nasze panie 
od przyjazdu na zawody? W każdym bądź razie początek 
został zrobiony przez pannę Liwoszankę. Niewątpliwie na 
drugi rok będziemy oglądać na turnieju grę conajmniej 
kilku pań.

Forma panów, którzy w zeszłym roku brali udział w za
wodach poprawiła się — z małemi wyjątkami — bardzo nie
znacznie. Powodem tego jesł, jak wszyscy zgodnie twier
dzą, niemożność systematycznego trenowania z powodu 
braku czasu, a często nawet z powodu braku kortów na 
terenie oddziału.

Po zakończeniu turnieju wysłano telegramy z posłuszne- 
mi wyrazami żołnierskiej czci i hołdu do fundatora l ei,na
grody—Pana Ministra Spraw Wojskowych gen. dyw. Kasprzyc
kiego i protektora turnieju Pana I Wiceministra Spraw Woj
skowych gen. bryg. Regulskiego.

A teraz kilka słów o organizacji turnieju.
Przewodniczącym Komitetu Organizacyjnego był. kpł. 

Ciepielowski Jerzy, redaktor naczelny «Wiarusa®, zastęp
cą — kpł. Chendyński Stanisław, kierownik Samodzielnego 
Referatu Oświatowego D. O. K. VI. Poza tern w skład Ko
mitetu Organizacyjnego weszli: por. Baszniak Edward-kie
rownik turnieju, p. inż. Błażyński Stefan — sędzia naczelny.

Widok no trybuny podczas rozgrywek finałowych

chor. Budnik Mikołaj -  gospodarz, sł. sierż. Kalinowski Bo
lesław—kierownik techniczny, sł. sierż. Walawender Józef— 
sekretarz.

Dzięki pracy i wysiłkom członków Komitetu, organizacja 
turnieju wypadła bez zarzutu. Podkreślić należy uczynność 
gościnnych gospodarzy, którzy każdemu z zawodników słu
żyli w każdej chwili niełylko informacjami i pomocą na te
renie zawodów, ale i swoją osobą, gdy chodziło o zała
twienie jakiejś sprawy lub zakupów w mieście, względnie 
zwiedzenie zabytków Lwowa.

Wieczorem w gościnnych salonach Ogniska Podoficerów 
Zawodowych Załogi Lwowskiej odbyła się wspólna kolacja. 
Podczas kolacji zabrał głos redaktor naczelny «Wiarusa® 
kpł. Jerzy Ciepielowski, kłóry w serdecznych słowach po
dziękował kpł. Chendyńsklemu i gospodarzowi turnieju za 
pracę, włożoną w organizację zawodów i za stworzenie 
tej miłej atmosfery koleżeńskiej gościnności, z jaką na te
renie Lwowa spotkali się przybyli z różnych stron naszego 
kraju zawodnicy.

Następnie redaktor naczelny podał do ogólnej wiado
mości wysunięty podczas zawodów projekt odstąpienia od 
zasady organizowania turnieju tenisowego w miejscu po
stoju zdobywcy tytułu misłrza i urządzenia następnych za
wodów w r. 1937 w Gdyni. Projekt ten przyjęło z wielkim 
entuzjazmem. .
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w zakończepiu swego przemówienia kapitan Ciepielow
ski powiedział: «Spodziewam się, że do następnych zawo
dów w roku przyszłym «biały śport» w korpusie podoficer
skim tak spopularyzuje się, że ilość zawodników na III Ogól
nopolskim Turnieju Tenisowym «Wiarusa» będzie conajmniej 
dwukrotnie większa, niż obecnie. Należy też spodziewać 
się, że będziemy oglądali konkurencje pań. Obecni tu za
wodnicy niewątpliwie będą propagowali rozwój sportu te
nisowego na terenie swoich garnizonów. Będą też starali 
się podnieść swoją formę i klasę gry, aby na kortach, po
łożonych nad naszem pięknem morzem, osiągnąć wyni

ki jeszcze lepsze, niż obecnie. A więc do zobaczenia 
w Gdyni!»

W miłym nastroju kolacja przeciągnęła się do późnej nocy.
Następnego dnia, po zwiedzeniu zabytków Lwowa 

i «Panoramy Racławickiej®, zawodnicy rozjechali się do 
domów, żegnani serdecznie przez uprzejmych gospodorzy.

Należy zaznaczyć, że prasa lwowska bardzo życzliwie 
odniosła się do turnieju podoficerskiego, zamieszczając co
dziennie przebieg rozgrywek.

Tygodniki sportowe, a między innemi «Raz, dwa, trzy», 
zamieściły fołografje zawodników.

o  POTRZEBIE SAMOKSZTAŁCENIA
Podoficer Niepodległej Polski ło żołnierz - obywatel, wy

chowany w tradycjach powstań narodowych i zbrojnego 
czynu Legjonów. Jakże inny był podoficer wojsk zabor
czych. Znienawidzony przez żołnierzy, pogardzany przez 
społeczeństwo — był bezwolnem narzędziem w ręku swych 
dowódców. Nic też dziwnego, że pamięć jak najgorsze 
przechowała opinje o łych podoficerach, którzy prócz nie
uctwa przejawiali grubiańskle zwyczaje I ordynarne trakto
wanie żołnierza, ło łeż do dziś pokutuje jeszcze w spo
łeczeństwie polskiem smutna o nich pamięć.

Podoficer polski wywalczył sobie prawo obywatelstwa, 
dał wyraz pełnego zrozumienia idei Marszołka Piłsudskie
go, a walcząc na wszystkich frontach, walnie przyczynił się 
do odbudowy Ojczyzny.

W uznaniu więc stanowiska podoficerskiego, nowa prag
matyka z 1933 r. (Dz. rozk. M. S. Wojsk. Nr. 6/33) wyła
nia z grupy szeregowych korpus podoficerski, będący obec
nie jedną ze składowych części wojska, daje łeż podofice
rowi pewne podstawy bytu po skończonej służbie wojsko
wej.

O podniesienie natomiast wykształcenia ogólnego, któ
re wspomnianą pragmatyką zostało określone nd 7 oddzia
łów szkoły powszechnej, I wreszcie o podniesienie wycho
wania obywatelskiego I narodowego, podoficerowie muszą 
dbać sami. *

Wojsko, jako najlepsza szkoła uświadomienia obywa
telskiego dla żołnierzy, kładzie—jak wiemy—duży nacisk na 
pracę kulturalno-oświatową.

Podoficer, jako bezpośredni wychowawca żołnierza, sty
kając się z nim od pobudki do capstrzyku, ma właśnie 
wiele sposobności aby dać mu podstawy wychowania mo
ralnego i obywatelskiego.

Lecz wychowawca musi słać na odpowiednim poziomie 
intelektualnym, by móc dać z siebie ło wszystko, czego 
wymaga się od niego w tej ważnej i szerokiej dziedzinie.

Nic łeż dziwnego, że warunki, stawiane obecnie pod
oficerowi, coraz bordziej są rozszerzane I że oprócz od
powiedniego cenzusu I opinji dobrego instruktora—żąda się 
od podoficera walorów dobrego wychowawcy w całem te
go słowa znaczeniu.

*Oło jeden z najważniejszych powodów, dla których na
sze samokształcenie jesł tak konieczne.

Musimy się z tern zgodzić, że nabyły szerszy zakres 
wiadomości ogólnych da możność podoficerowi zrozumie
nia wielu zagadnień natury państwowej, społecznej, gospo
darczej, ogólnej I ł. d., da mu wyrobiony sąd na te sprawy 
i dzięki temu unikniemy nieraz śmiesznych syłuacyj, wyni
kających z braku w łych sprawach przygotowania.

Jednym z najlepszych sposobów uzupełnienia wykształ
cenia jesł przerobienie kilku klas gimnazjalnych. Pomimo 
trudnych warunków, gdyż pogodzenie spraw służbowych, 
pomimo najdalej idących ułatwień ze strony przełożonych.

napotyka nieraz na poważne trudności, koledzy dążą kon
sekwentnie do osiągnięcia pewnego stopnia wiedzy i ło 
z całą siłą woli, co należy z uznaniem podkreślić. Lecz 
nie każdy z nas może pozwolić sobie na ten sposób do
kształcania, czyło ze względów małerjalnych, czy łeż 
służbowych.

Drugim więc sposobem, kłóry chcę zaproponować, jesł 
kszłałcenie się w grupkach, złożonych z 3 -5  podoficerów, 
w miarę możności z łego samego pododdziału.

Program do przerobienia — zależnie od umowy w danej 
grupie lub według wytycznych oficera oświatowego pułku, 
którego należałoby poprosić o ogólny nadzór nad wyko
naniem programu.

Najlepiej słudjować język polski (pisownia, gramatyka, 
stylistyka, odpowiednia lektura), hisłorję Polski i powszech
ną, geografię, mołemałykę i ł. p. I tak, podoficer mający 
zamiłowanie do hisłorji, przygotowałby tę lekcję, inny geo- 
grafję, a jeszcze inny literaturę i ł. p. Na zebraniach wspól
nie omawiane byłyby wyżej wspomniane działy ogólno
kształcące.

Szczególnie należałoby zwrócić uwagę na język polski, 
a mianowicie pisownię i czytanie literatury. Wypracowania 
możnaby było pisać w domu, a poprawiać wspólnie na ze
braniach, omawiając je pod względem stylistycznym, orto
graficznym i gramatycznym.

Wkońcu jedną z najlepszych form samokształcenia jesł 
czytanie wartościowych książek. Nie należy czytać wszyst
kich książek, które wpadną nam w rękę. Bo często książ
ka nieznanego autora albo nie będzie dla nas odpowied
nia, albo po przeczytaniu nie odniesiemy żadnych korzy
ści. A więc jeżeli przeznaczamy czas na czytanie książek, 
ło pamiętajmy, aby były one dobre i kształcące, aby wpły
nęły na rozszerzenie naszego światopoglądu, aby wzboga
ciły naszą wiedzę, bo ło jesł dla nas, jak i dla każdego 
inteligentnego człowieka, najważniejsze. ”

R. Nus2Jciewicz, plutonowy

R Ó Ż N E
Korpus podoficerów zawodowych 9 pułku ułanów, doceniajęc 

znaczenie dostępu Polski do morza w dniu 9 lipca bieżącego roku 
uchwalił na zebraniu jednogłośnie, przystąpienie podoficerów jako 
członków do Ligi Obrony Morskiej, by drobnemi składkami przyczy
nić się do zasilenia funduszu na rozbudowę portu.

Z okazji imienin przewodniczącej Koła Rodziny Wojskowej w Lu- 
nińcu, pani Władysławy Wlazełkowej, żony dowódcy 111/84 pułku 
strzelców poleskich zamiast prezentu imieninowego złożoną kwotę 
20 zł 50 gr przekazano na Fundusz Obrony Narodowej, a czek 
wręczono w dniu składania życzeń solenizantce przez członkinie 
koła.

Członkinie Koła Rodź. Wojsk., Łuniniec
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D Z I A Ł  P A Ń
UŚWIADOMIENIE DZIECI

W życiu każdego dziecka nadchodzi chwila, w której dostrzega 
ono, że życie powstaje i przemija, a wtedy zwraca się ono do mat
ki z zapytaniem, jak powstaje nowe życie. Pytanie to nie jest następ
stwem karygodnej ciekowości, lecz raczej naturolnym objawem bu
dzącego się życia umysłowego. Dziecko dostrzega, że jest taką samą 
istotą, jak wiele innych istot, oraz że te inne istoty nie są czemś sta
łem i niezmiennem, lecz że pojawiają się, rosną, wreszcie znikoją. 
Jak więc mają się rzeczy z tern przychodzeniem na świat, że wszy
scy zachowują o tern milczenie? Jest rzeczą zgoła naturalną, że 
dziecko zastanawia się nad tern i pragnie dowiedzieć się całej praw
dy. Należołoby się dziwić, gdyby było inaczej.

Jasnem jesł, że łego wszystkiego ukryć przed dzieckiem nie moż
na, że skoro raz się zaczęło zastanawiać nad sprawami życia, to nie 
przesłanie myśleć o nich, dopóki nie otrzyma odpowiedzi. Nie pozo
staje więc nic innego, jak odpowiedzieć roztropnie na zadawane py
tania. Mówi się dzie
cku, że te rzeczy są 
święte, ale mówiąc ło 
jesteśmy skrępowani i 
jakby zawstydzeni, co 
dziecko widzi i czego 
nie może pojąć. A prze
cież może być ono po
informowane o łych 
rzeczach w sposób dla 
niego dostępny i wła
ściwy. Jego sposób my
ślenia niełylko nie 
potrzebuje być wypa
czony naskułek uświa
domienia, lecz może 
być właśnie skutecznie 
ch r on i ony  p r z e d  
wszelkiem złem i nie- 
właściwem u j m o w a- 
niem łych rzeczy.

Może niejedna ma
tka gotowa jesł zawo
łać, że pragnęłaby 
dziecko swe zachować 
w słanie niewinności 
tok długo, jak tylko 
jesł ło możliwe. Ale 
nieświadomość i nie
winność to nie są po
jęcia jednoznaczne.
Jest dużo dzieci wybit
nie nieświadomych, a 
jednocześnie daleko im 
do łego, co się nazy
wa niewinnością. Inne natomiast posiadają dużo wiadomości, zacho
wując przytem dziecięcą niewinność.

Oczywiście, wiele matek zdaje sobie z łego wszystkiego sprawę, 
ale nie mają pojęcia, jak zabrać się do uświadomienia dziecka. Nie 
wiedzą jakich słów użyć, aby dać dziecku odpowiedź prawdziwą i 
jasną, a nie opowiadać mu bajeczek, w które zgóry wiadomo, że nie 
uwierzy.

Każda matka więc powinna te sprawy przemyśleć i umieć wytłuma
czyć dziecku sprawy życia. Powinna uczynić ło diołego przedewszy
słkiem, oby dziecko wiedzione ciekawością, nie zasięgało informacyj 
u osób nieodpowiednich, kłóreby właśnie mogły wypoczyć mu duszę. 
Bezradność matki w takich chwilach może się zemścić na dalszych 
losach dziecka.

Koryczan Józef, starszy sierżant

PAM'ĘTAJMY O SOBIE
Często słyszy się skargi pań domu, że tak są zajęte codzienną 

krzątaniną, że nigdy nie mają czasu dla siebie, nie mogą zająć się 
tern, co osobiście je interesuje i sprawia przyjemność. Mąż i dzieci 
wypełniają im życie bez reszty, z biegiem czasu zanika łeż całkowi
cie indywidualność łych kobiet, poprosłu, brak no ło czasu. Wszyst
kim w domu trzeba dogodzić, uczynić zadość potrzebom, a nieraz i 
kaprysom. Wszystko musi być na czas i jeszcze poza tern trzeba się 
starać o dobry nastrój w domu, bo żona i matka musi mieć stale po
godny humor, bo w przeciwnym rozie denerwuje ło domowników i 
czyni atmosferę nieprzyjemną. Nikł jednok nie stara się wniknąć w 
osobisty nastrój pani domu, kwestja ta wogole nie istnieje, Bo rzeko
mo, cóż może ją denerwować? Przecież siedzi spokojnie w domu i 
«nie ma nic do roboty*. A że mieszkanie aż lśni czystością, że peł
no wszędzie estetycznych robótek, że znać na każdym kroku jej rę

P a t r z c ie  d z ie c ii  O to  n a g ro d y , j a k ie  p r z y g o to w a ła

kę, jej pracę i starania, tego się nawet nie zauważa, bo ło takie o- 
czywisłe i normalne.

Nie jest to słuszne postawienie sprawy. Powinnyśmy same od 
pierwszych dni wspólnego pożycia stworzyć dla siebie właściwe miej
sce, aby w szarej pracy codziennej rie zaprzepościć swego własne
go «ja». Nie znaczy to, aby być egoistką. Noleży tylko oznaczyć gra
nice samopoświęcenia i nie pozbywać się koniecznej energji. Nie za
pominajmy o sobie i o naszych prawach, bó potem przybierze ło for
my obowiązku i w rezultacie otoczenie przestanie się z nami liczyć. 
Jest to zresztą objaw typowo ludzki, że bagatelizuje się to, co przy
chodzi nam z łatwością. Musimy wszakże mieć czos i dla własnych 
zainteresowań i tak sobie życie ułożyć, oby nie wyzbywoć się noleż- 
nych nam praw, wtedy dopiero praca nasza i uczucia będą należy
cie ocenione. <

Marja Matysiakowa

MATKA I DZIECKO
Od początku świata i u wszystkich ludów dziecko stanowi cel 

i zainteresowanie całej rodziny. Wszędzie jest otaczane ono noj- 
większą miłością i opieką, jesł źródłem radości rodziców, ośrodkiem

ich myśli. Matka najbar
dziej obarczono tro
skami, przygnębiona 
czy zapracowana nie 
może się nie uśmiech
nąć, gdy wątłe rączki 
dziecka obejmują ją za 
szyję, a jego pieszczo
ty rozjaśniają szarzy
znę dnia codzien ego. 
Człowiek, przebywają
cy w t jwarzystwie dzie
ci, staje się lepszy, czul
szy, wrożliwszy, tak jak
by ich niewinr>o$ć, pro
mieniując doKoło, da
rzyła wszystkich do
broczynnym wpływem.

Pierwszy Marsza
łek Polski Jozef Piłjud- 
ski tak się wyraża o 
potędze dziecięcego 
wpływu:

«Nad głową stoi 
czas, nad duszą świ
szczę bał i c ło iek 
się z sobą mocować 
musi, aby wyłrzy noć, 
i wtedy ramię mołego 
dziecka, dziecka— pra
wda — bezsilnego, co 

* myśleć nie umie, lecz
d la  W a»  R e d a k c ja  z a  u d z i a ł  w  k o n k u r s ie  d z ie c i  C Z O rO W nie _ s ię  U Ś m ie

cha, dłońmi pieści tak 
jok jedwab, zm irszcz-

ki wygładza i troski zwalczać każe. Bezsilność dziecka jest jego 
potęgą*. (12.VIII 1928).

W dzisiejszych czosach bardziej niż kiedykolwiek potrzebujemy 
serca dziecka- Kryzys, konflikty morolne, częsta niezgodność charok- 
łerów dwojga ludzi—wszystko ło sprzyja rozwicniu się znierhccen-a 
i goryczy. I właśnie wtedy dziecko jest promieniem słonecznym, łago
dzącym zadrażnienia i rozg'zewającym zmrożone serca. Dla kobieły- 
mołKi dziecko nierzadko bywa jedyn/m łącznikiem z życiem i jedy
nym celem, uwydatniającym jego sens. W małżeń łwie gdzie jesł 
dziecko, smutek nie może gościć. Bywaią dz eci trudne do prowa
dzenia i będące powodem zmartwień rodziców, ole tu cz<’’Sto ponosi 
winę system wychowania, a raczej brak łego systemu, który przeja
wia się wtedy, gdy dzie ku w na,młodszych lotach wszystko wolno 
na zasadzie tej, że ono przecież ffj-sszcze nie roztmie*. Dziecko 
należy wychowywoć i uczyć właściwego zachowonia jak najwcześniej, 
bo im będzie starsze, tern trudniej wyzbędżie się samowoli i złych 
przyzwyczaień. Trzeba dz>ecko wdrażoć zowczcsu do p stuszeństwa, 
wpajać w nie zasady szlachetne i dobre, a wtedy słonie się cno 
prawdziwą pociechą matki i najsilniejszym łącznikiem w mołżeństwie

Pani Ryśka

UŻYTECZNOŚĆ POKRZYWY
Pokrzywa posiada właściwość skrzepienia krwi i gojenia ran. W 

braku innych środków może być stosowana z powodzeniem przy 
wszelkiego rodzaju ranach i okoleczenioch. W tym celu należy po
krzywę odpowiednio spreparować. Świeżo zerwone listki moczy się 
w spirytusie, suszy w piecu, poczem rozciera no preszek. Pokrzywo 
w tan sposób spreparowano doje się dobrze przechowywać i pod tą 
postacią używana jest joko środek leczniczy i gojący.
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L U B I E N  W I E L K I
Nie jesł może szerszemu ogółowi wiodomg rzeczg, że 

wody Lubienia Wielkiego znane były od roku 1450, a więc 
już blisko pięćset lał temu. Gdy zbadano skład chemiczny 
łych wód, okazoło się, że sq one najsilniejszemi wodami 
siorczanemi w Europie. Później wody siarczone w Lubieniu 
Wielkim były przedmiotem badań przedewszysłkiem W. Pod- 
sońskiego. Autor ten badał wpływ kgpieli siarczonych 
na ciśnienie krwi, schorzenie nerwów obwodowych, scho
rzenia stawowe i tak dalej oraz wpływ wziewań w roz
maitych schorzeniach górnych dróg oddechowych. Wodę 
zaś ze zdroju «Adolfa» zaliczyć należy do wód siorczono- 
wopniowych z dość znoczng domieszkę soli magnezowych. 
Woda siarczono ze źródła «Adolfa» wywiera wpływ na 
przewód pokarmowy przy bezpośredniem zetknięciu się z po- 
szczególnemi jego odcinkami. Trudno jednak w ocenie efek
tów łego dziołonio ograniczyć wpływ ten na samq ścianę 
jelita i ło głównie wpływ motoryczny, lecz trzeba wzięć pod 
uwagę również i wpływ na czynność niektórych gruczołów, 
które w ogólnym procesie odżywiania prawidłowego i pa
tologicznego wchodzę w grę. Chodzi tułaj przedewszysł
kiem o węłrobę i trzustkę.

Woda siarczona ze źródła «Adolfa» przedstawia śro
dek leczniczy, posiodojęcy uzasadnienie działania z punk
tu widzenia łarmakodynomicznego i terapeutycznego. Może 
być ona stosowana w wielu postaciach chorób.

Poza tern Lubień ma znakomiłę borowinę, wydobywonę 
z torfowisk, gdzie sę nołurolne źródła siarczone. W łych 
warunkach umożliwiony jesł rozwój bokłeryj, połrzebujęcych 
siarki, a w następstwie fermentacjo torfu tako, jokę tylko te 
bokłerje wywołuję. Borowina lubieńska ma więc swoje spe
cyficzne właściwości, których inne borowiny mieć nie mo
gę. Przyrzędzona na wodzie mineralnej siarczonej, zawie
ra olbrzymie ilości ałunu, którego inne borowiny nie posio- 
doję. Po wydobyciu jej jesł ona przez całę zimę poddana 
działaniu powietrza w krytych przewiewnych budynkach.

Tym czynnikom, ło jesł siarce, wapniowi i ałunowi przy
pisać należy wspaniałe rezuiłoły lecznicze, zwłaszcza w or
ganizmach, które siarki lub wopna potrzebuję. Prócz wody 
siarczonej ze zdroju «Ludwika», używanej do całych kępieli 
oraz borowiny, przyrzędzonej na wodzie siarczonej, stosu
je się tu częściowe kępiele borowinowe nożne, ręczne, na- 
siodowe i okłady borowinowe. Wody siarczonej używa się 
do płókania gardła z bardzo dobrym skutkiem.

W ła ś c ic ie le  L u b ie n ia  W ie lk ie g o  p a ń ł tw o  b a ro n o -  
• tw o  B ru n ic c y  z  c ó r k ą  o r a z  d y r e k to r  z a k ła d u  

D u n ie w s k i (d ru g i  o d  le w e j)

W w y p a d 
kach wskaza
nych stosuje się 
kępiele siarczo
ne, nosycone tle
nem lub kwasem 
węg l owy m ze 
specjalnych apa
ratów. Kępiel e 
gazowe stosuje 
się dla wzmoc
nienia mięśnia sercowego i skrzepienia układu nerwowego.

Wszyscy niemal wojskowi, a więc i wielu bardzo pod
oficerów młodych i zdrowych z powodu tok zwanego reu
matyzmu czy gośćca, pracować nie może, słojęc się cięża
rem dla siebie, rodziny i społeczeństwo. Wszystkie te cho
roby stawów, bez względu no tło, leczę się znakomicie w Lu
bieniu, z wyjęłkiem naturalnie gruźlicy stawów. W Lubieniu 
byli chorzy, którzy sami ubrać się nie mogli, a po 2-sezo- 
nowem leczeniu sę zupełnie sprawni i nawet kieruję osobi
ście samochodem. Leczenie trwa 4—6 tygodni. Po kilku kę- 
pielach występuje zwykle reakcjo jako wyraz niezbity dzia
łania kępieli, a poprawa, systematycznie postępuje. Kę
piele lubieńskie leczę każdy przypadek ischiasu nieza
wodnie. Złamania, zwichnięcia, urazy, choroby kręgosłupa, 
leczę się kępielami lubieńskiemi znakomicie.

Jesł faktem, że setki uleczonych z ciężkiej nieraz cho
roby, a nawet kalectwo, opuszcza zokłod, niosęc w najod
leglejsze strony kraju słowa pełne uznania i wdzięczności 
dla uzdrowiska, cieszęcego się sławę polskich Piszczan.

Urzędzenio zakładu kępielowego, działów elekłrołermo, 
I heliołerapji, Zandera, inhalałorjów, emanałorjum radowe
go i tym podobne, stoję na wysokości współczesnych 
wymagań. Opiekę nad kuracjuszami roztocza naczelny le
karz Podsoński oraz dr. Sopel. Kuracjusze maję w Lubie
niu sporo rozrywek, jak: czytelnię, bibijołekę, dancingi, 
przedstawienia oraz orkiestrę zdrojowę pod świetnę dyrek
cję kopelmisłrza Gojgero.

Wiele szczerych słów uznania i podziwu ma każdy ku
racjusz dla energji i wyjęłkowej uprzejmości długoletniego 
zasłużonego dyrektora zakładu, pana Duniewskiego.

Jesł ło obok innych walorów Lubienia nielodo zachętę dla 
kuracjuszów, gdyż dobre obejście wiele znaczy właśnie 
w okresie, gdy człowiek wybiera się na wypoczynek i spo
kojne leczenie. q

,D o m  ró ż o w y "  w  p a r k u  L u b ie n ia  W ie lk ie g o Ł a z ie n k i  s i a r c z a n e  i b o ro w in o w e  w  L u b ie n iu  W ie lk im
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K O N K U R S  P. K. O.
Zakończona została pierwsza część Konkursu P. K. O. 

Z nadesłanych 378 referatów na temat «Woisko jako czyn
nik f propagandy w rozwoju idei oszczędności na wsi», ogło
szony w żołnierskiej “audycji na temat oszczędności, przy
znanych zostało 30 nagród 25-ciozłotowych.

W poczgłkach lipca odbyło się w Warszawie w Pocz
towej Kasie Oszczędności posiedzenie Komisji Konkursowej 
w składzie: delegata W. I. N. O. kpł. Ciepielowskiego Je
rzego, Szefa Propagandy P. K. O., p. K. Dąbrowskiego 
i R. Smereczyńskiego w sprawie przyznania nagród za na
desłane przez podoficerów najlepsze rozwiązanie powyżej 
wspomnianego tematu.

Podając listę nagrodzonych, cytujemy ciekawsze wyjątki 
z nadesłanych przez podoficerów wypracowań.

Komisja przyznała nagrody dwudziestopięciozłotowe na
stępującym podoficerom:

ST. SIERŻANTOM: Przybyłowiczowi Wilhelmowi, Szy
chowi Stefanowi, Zakrzewskiemu Kazimierzowi, Bachorzo
wi Józefowi, Lubienieckiemu Kazimierzowi, Górskiemu W., 
Święcichowskiemu Franciszkowi.

SIERŻANTOM: Szczerkowskiemu Franciszkowi, Szew
czykowi, Jarockiemu, Gołębiowskiemu Romanowi, Nowako
wi Wacławowi, Ostrowskiemu L, Pawełczykowi.

PLUTONOWYM: Hildebrandowi Karolowi, Nuszkiewiczo- 
wi Romualdowi, Dębskiemu Ryszardowi, Maksymowiczowi 
Henrykowi, Furmańskiemu Aleksandrowi.

KAPRALOM: Nowakowskiemu Janowi, Tarnowskiemu Ja
nowi, Żurowskiemu Juljanowi, Słaruszkiewiczowi Lucjanowi, 
Jaremce Karolowi, Daszkiewiczowi Wiktorowi, Kasińskiemu, 
Wiktorowi, Olczakowi E.

ST. WACHMISTRZOWI Podborączyńskiemu Piotrowi.
WACHMISTRZOWI Kamińskiemu Pawłowi.
ST. OGNIOMISTRZOWI Urawskiemu Stanisławowi.

Komisja wyróżniła opracowania następujących podofi
cerów:

ST. SIERŻANTA Świercza Jana.
SIERŻANTÓW: Kosińskiego Władysława, Dziusnaka Jó

zefa, Dymalskiego Stanisława, Bauma Bronisława, Warnka 
Andrzeja, Filara Kazimierza, Śławskiego Stanisława, Zagóla 
Józefa, Magaczewskiego Mik., Grabowskiego Józefa.

PLUTONOWYCH: Dudka Stefana, Pisarskiego Stani
sława, Gruszczyńskiego Feliksa, Danielewicza Bronisława, 
Wardy Kazimierza, Mościpana Stefana, Augustyniaka W.

KAPRALÓW: Gajdeka Adama, Dudka Tomasza, Bier
nackiego Antoniego, Kucharka Władysława, Michałkiewicza 
Mieczysława, Woźniaka Ignacego, Kuczyńskiego Wiktora, 
Prokopcowa Stanisława, Tobera Eugenjusza, Semaniakd 
Władysława, Jędrzejczaka Henryka.

ST. OGNIOMISTRZÓW: Paska Zygmunta i Pluszczyń- 
skiego W.

OGNIOMISTRZA Welandowskiego Stanisława.
Na specjalne wyróżnienie zasługują korpusy podoficer

skie: 81 p. p., 28 p. S. K., komp. łelegr. 19 dyw. piech.
Nagrody w wysokości z ł .  5 0 . — otrzymali pp.:
kapr. zaw. Woźny Franciszek, kapr. nadł. Bieszczod 

Ludwik.
Nagrody w wysokości z ł .  2 5 . -  otrzymali pp.:
Sierż. Szulc Juljan, kapr. Górski Michał, sierż. Stępień 

Stanisław, kapr. Huma Stanisław, sierż. Kalamał Franciszek,

sierż. Rapacewicz Antoni, pluł. Łągwa Adam, wachm. Ło- 
bowicz Jan, sł. sierż. Gryzło Wawrzyniec, sierż. Korze
niowski Aleksander.

Komisja wyróżniła jednocześnie 14 opracowań, posta
nawiając nazwiska niżej podanych autorów zamieścić w 
„Wiarusie” :

pluł. Mikulski, sierż. Babula Jan, pluł. Panas Michał, 
kapr. Sobieraj Antoni, kapr. Bracik Stefan, pluł. Pająk Aleksan
der, sierż. Buder Józef, sł. sierż. Durczak Bolesł., sierż. Szych 
Andrzej, sierż. Misior Stanisław, sierż. Woźniak Franc., kapr. 
Kołodziej Marcin, kapr. Paciepnik Miecz., kapr. Arndt Brunon.

KAPRAL TARNOWSKI JAN pisze: Idea oszczędności w wojsku 
stoi na wysokim poziomie, ale nie trzeba zasypioć, trzeba w dalszym 
ciągu pracować usilnie. Trzeba dążyć, aby wszyscy żołnierze nouczyli 
się oszczędzać, oszczędzać systematycznie, bowiem tylko taka oszczęd
ność coś da.

SIERŻANT GOŁĘBIOWSKI ROMAN pisze: Żadne środki propa
gandy oszczędności nie zapewniają takich wyników, jakie może osią
gnąć propaganda oszczędności w wojsku. Skupianie rokrocznie tak 
wielkiej masy obywateli z zadaniem wyszkolenia i wychowania oby
watelskiego daje możność wpajania różnych pożytecznych dla kraju 
idei.

STARSZY SIERŻANT BACHÓRZ JÓZEF: Wielu wojskowych zawo
dowych, przechodząc w stan spoczynku, lub po wyjściu z wojska osia
dając na wsi, gdzie otrzymują posady w różnych urzędach, powinni 
swym prostym trybem życia, żywem słowem i czynem zawsze podkre
ślać oszczędność, jako czynnik, kłóry niełylko każdego obywatela 
zosobno, lecz i cały naród może dźwignąć na wysoki poziom go
spodarczy.

PLUTONOWY HILDEBRAND KAROL: Chcąc mieć pieniądze na 
szarą godzinę, musimy również tak my jak i państwo dobrze gospo
darzyć i oszczędzać, bo oszczędność to silny fundament naszego 
państwo, to podstawa naszego codziennego życia.

SIERŻANT OSTROWSKI L. Oszczędność ło rozumne i celowe 
rozporządzanie swym majątkiem i dochodem, unikanie wszelkich wy
datków niekoniecznych, niepotrzebnych, ło sięganie myślą w przy
szłość i odkładanie części dochodów bieżących. Oszczędnością choć
by groszową uzbiera się po pewnym czasie kwotę, która oddana na 
książeczkę P. K. O. uchronić może niejednego w potrzebie od kata
strof/ życiowej, od której nikł nie jesł wolny.

STARSZY SIERŻANT LUBIENIECKI KAZIMIERZ: Aby oszczędzać 
na wsi, trzeba umieć patrzeć i każdą okazję wykorzystać., Do oszczęd
ności na wsi należy niełylko grosz odkładać, ale szanować I oszczę
dzać wszystko w gospodarstwie.

PLUTONOWY NUSZKIEWICZ ROMUALD: Oszczędność da moż
ność poszczególnym jednostkom stworzenia sobie niełylko niezoleżne- 
gO bytu moterjalnego i względnie dobrej egzystencji, ale da łeż i po
koleniom przyszłym odpowiednie podstawy dobrobytu, na którym 
oprze się ogólny stan gospodarczy państwa.

STARSZY OGNIOMISTRZ URAWSKI STANISŁAW: Lokując pie
niądze w P. K. O., przyczyniamy się do poprawy bytu gospodarczego 
kraju, gdyż oszczędności nasze przez P. K. O. są celowo i racjonal
nie wykorzystywane i dopiero wtedy spełnią one swą zasadniczą ro
lę, jaka jest przeznaczona pieniądzowi.

SIERŻANT SZCZERKOWSKI FR. <Naród, w którym oszczędność 
śłoła się przyzwyczajeniem, buduje swe państwo na najtrwolszym fun
damencie*.

SIERŻANT No w a k  WACŁAW: «ldea oszczędności dotrzeć mo- 
że przez żołnierza do najdalszych zakątków ziemi naszej — a szcze
gólnie łam, gdzie można liczyć na natychmiastowy skutek propa
gandy*.
 ̂ SIERŻANT PAWELCZYK: «Przez oszczędzanie i składanie do kas 

szczędności rolnik przychodzi do dobrobytu*.
KAPRAL ŻUROWSKI JULJAN: «Bez silnego wojska państwo jesł 

bezradne i dlatego powinniśmy dążyć do jak największego oszczę
dzania, co zapewni nam stanowisko i znaczenie w świecie*.

STARSZY SIERŻANT GÓRSKI W. «W wojsku zrozumienie ko- 
rtieczności oszczędzania budzi się i wzrasta*.

^LłJTONfOWY DĘBSKI RYSZARD: *Sztuka oszczędzania polega 
bardziej na oszczędzaniu drobnych sum, niż na wkładaniu sum du
żych*.
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KAPRAL STARUSŹK|CWlC2 LUCJAN: «Wojsko, jako największa 
organizacja świata, podjęło również walkę propogandowę — skut
kiem której tysigce książeczek rokrocznie wchodzi w życie co
dzienne*.

WACHMISTRZ KAMIŃSKI PAWEŁ: «W pracy oszczędnościowej 
w wojsku powinni wziąć udział wszyscy podoficerowie jako najbliżsi 
i bezpośredni wychowawcy żołnierzy*.

KAPRAL JAREMKO KAROL: «Oszczędność ło wielkie słowo, ma
jące samo w sobie niezgłębioną potęgę*.

PLUTONOWY MAKSYMOWICZ HENRYK: «Propaganda oszczęd- 
ności-jesł propagandą najwyższych wartości moralnych w społeczeń
stwie*.

STARSZY SIERŻANT PRZYBYŁOWICZ WILHELM: «Nlgdy nie bę
dzie grozić obywatelowi nędza—jeśli on oszczędza*.

KAPRAL KACZMAREK TADEUSZ: «Dziś oszczędzać niełylko 
można, ale powinien każdy świadomy obywatel*.

STARSZY SIERŻANT ŚWIĘCICHOWSKI FR. «Świełlica, zamiast 
kina czy restauracji, dobra książka z bibljoteki żołnierskiej zamiast 
przygodnej znajomości, to najczęstsze środki nauczania oszczędno
ści. Oszczędzać trzeba, by stając się samemu lepszym, łem samem 
przyczynić się do dźwigania w górę swego otoczenia, gromady, gmi
ny, powiatu, województwa. Państwa*.

KAPRAL DASZKIEWICZ WIKTOR: «Obywałel, lokujący swe 
oszczędności w P. K. O., zapewnia sobie całkowite szczęście nawet 
i w nieszczęściu, bo jeśli człowiek pomimo dziś trudnych worunków 
życiowych cośkolwiek oszczędza i odkłada na nią, to owa książeczka 
P. K. O. zawsze człowieka może wesprzeć i poratować.

STARSZY WACHMISTRZ PODBORĄCZYŃSKI PIOTR: «W woj
sku uczy się rekruta szanowania i oszczędzania wszystkiego, a więc 
tak przedmiotów skarbowych, oddanych mu do użytku służbowego, 
jak i własnego grosza*.

KAPRAL KASIŃSKI WIKTOR: «Jereli w Polsce będzie każdy oby
watel umiał oszczędzać pieniądze, to wówczas państwo będzie silne, 
potężne i śmiało będzie mogło sławić czoło najgorszym nawet bolącz
kom, jakie obecnie w całym świecie panują, to jest bezrobociu i kry
zysowi*.

PLUTONOWY FURMAŃSKI ALEKSANDER: «Obok wielu innych 
cnót obywatelskich olbrzymie znaczenie ma-tak dla dobra ogólnego, 
jak i jednostek-szerzenie idei oszczędności nowsi. Tutaj właśnie ma
my bardzo wdzięczne pole do działania my-podoficerowie».

KAPRAL OLCZAK: «Czas, w którym żyjemy, jesł okresem bardzo 
intensywnego rozwoju wszelkich dziedzin kultury. Oszczędność, która 
jesł jednym z jej wielu przejawów, triumfalnym i promienistym roz
kwitem zapanowała na całym świecie*.

KAPRAL GAJDEK ADAM: «Książeczkę P. K. O. powinniśmy mieć 
wszyscy i wModać na nią, zależnie od warunków, po kilkę czy kilka
naście złotych miesięczniel*

STARSZY SIERŻANT ŚWIERCZ JAN: «Wojsko, rekrutujące się 
przeważnie z ludności wiejskiej, o będące dla nich niejako szkołą, 
może odegrać dużą rolę przy propagandzie idei oszczędności na 
wsi. Starsi przełożeni wojskowi, mający bardzo duży moralny wpływ 
na ogół żołnierzy, powinni w nich wpajać zmyśł oszczędności, oby ci, 
wróciwszy do swoich wiosek, przykładem oddzioływali no współmie
szkańców i skłonili ich do wytężonej oszczędności*.

KAPRAL BIERNACKI ANTONI: «Zasada oszczędności nabiera 
zwłaszcza w czasach obecnych kolosalnego znaczenia. Niech nie 
będzie wśród nas takiego, któryby nie posiadoł książeczki P. K. O. 
i nie propagowoł idei oszczędności wśród szerokich warstw społe
czeństwa.

SIERŻANT DZIUSNAK JÓZEF: Niech będzie bodźcem w duszy 
każdego żołnierza szerzenie idei oszczędności wśród łych, do któ
rych, powróci, niech pamięta, że wszelka oszczędność poszczególnej 
zagrody we wsi, ło^cały majątek społeczny.

KAPRAL KAMIŃSKI JAN: Jeżeli poszczególni obywatele będą ro
zumieć cnotę oszczędzania, to spełnią niewątpliwie swój obowiązek 
obywotelski.

KAPRAL DUDEK TOMASZ: Jeśli nie będzie oszczędności w ży
ciu pojedyńczego obywatela, to nie może być mowy o odbudowie 
gospodarki państwowej, a jeżeli państwo nosze nie będzie potęgą 
gospodarczą, to nie będzie również potęgą militarną.

SIERŻANT KOŚLIŃSKI Wł.: Ziarna oszczędności, rzucone wśród 
żołnierzy w wojsku, zaczną silniej kiełkować po opuszczeniu przez 
nich służby wojskowej i nauka wszczepiona w wojsku o oszczędno
ści zacznie wydawać rezultaty, oraz stwarzać zrozumienie i wśród 
najbliższych b. żołnierzy.

KAPRAL MICHAŁKIEWICZ MIECZYSŁAW: Każdy powinien dążyć 
do tego, oby wzmocnić fundament państwa, oparty na bogactwie po
szczególnych obywateli, o zrobi to przez oszczędność.

STARSZY SIERŻANT PODOLAK: A więc z armji wyjdą tysiączne 
rzesze obywateli narodowo uświadomionych, Mórzy zrozumieją, że 
naród oszczędny ło naród bogaty, zdrowy, szczęśliwy i kulturalny.

STARSZY SIERŻANT DOMAGAŁA STANISŁAW: Wojsko wzięło 
na siebie podwójne zadanie i dzielnie wprowadza je w czyn. Naj
większą naszą potrzebą jest oszczędzanie i ło umiejętne, które wpły
nie na ożywienie handlu jak i przemysłu.

KAPRAL HEJMAN WACŁAW: Corocznie wychodzą kadry rezer
wistów, którzy są nauczycielami oszczędności w swoich wioskach. Sa
mi nauczeni oszczędzać, przekazują to innym, ucząc ich zaufania do 
insłytucyj oszczędnościowych.

PLUTONOWY DUDEK STEFAN: Ucząc rokrocznie oszczędza
nia dziesiątek czy nawet setek tysięcy poborowych wieśniaków, wpa
jamy ideę oszczędności w pokoźny procent ludności wiejskiej, którzy 
tworzą rezerwiści.

PLUTONOWY PISARSKI STANISŁAW: Jakiekolwiek cele obierze 
sobie oszczędność, nieodzownem jest, żeby zaoszczędzone pieniądze 
w każdym razie składane były w kasie P.K.O.

KAPRAL WOŹNIAK IGNACY: Obywatel, wstępując w szeregi 
wojska, nie ma żadnych oszczędności. Można jednak w niego wpajać 
uświadomienie, że kiedy, jako późniejsza podwalina życia rodziny 
i państiwa, ma możność oszczędzania i lokowania pieniędzy w P.K.O. 
Bó właśnie ta instytucja daje nojlepsze warunki i zapewnienie loko
wanych kapitałów, i właśnie ta instytucja, mając jak największą ilość 
zebranych kapitałów, wspiera sprawy ogólno-pańsłwowe i życie go
spodarcze państwa.

PLUTONOWY WORONOWICZ STEFAN: Duży procent społe
czeństwa, a zwłaszcza rolnicy, nie rozumiejąc zalet oszczędności, 
bardzo dużo tracą i są wyzyskiwani przez nieuczciwych lichwiarzy 
i kupców. Gdyby każdy rolnik odłożył co pewien czas parę złotych, 
miałby kapitalik, który przyniósłby mu podwójną korzyść: po pierw
sze, potrzebując pieniędzy na jakiś cel, nie sprzedawołby swoich 
produktów za bezcen, po drugie miałby procent za swoje pieniądze, 
złożone w P.K.O.

KAPRAL BUŚKO BAZYLI: Obywatel, nauczony oszczędności, zro
zumie jakie są z tego korzyści, a korzyści te są nieobliczalne, będzie 
robił ło samo u siebie w domu, dojąc tern samem przykład swojemu 
sąsiadowi.

KAPRAL LEWKOWICZ ANTONI: Gdy wszyscy obywatele będą 
wspólnie pracować i oszczędzać, naród polski stanie się bogatym, 
a temsamem będzie zdolny do pokonania wszystkich trudności, ja
kie przed nim stoją.

PLUTONOWY PETRYCKI ANTONI: Najbardziej pouczającym 
przykładem dla żołnierza będzie świadomość, że i jego najbliższy 
przełożony tak samo stara się wprowadzić w czyn hasła propogandy 
oszczędnościowej, składając choćby kilkuzłotowe wkładki na książecz
kę P. K. O.

STARSZY SIERŻANT SZYMAŃSKI MIECZYSŁAW: Żołnierz po 
powrocie do domu opowiada rodzinie i swoim znajomym, jak go uczo 
no w wojsku dobrych zolet, potrzebnych w życiu codziennem, a któ 
re to dają pewność lepszego jutra. Wieś na takiego człowieka pa 
trzy zupełnie inoczej, a nieraz idzie jego śladami i słucha jego rad 
Posiadając książeczkę P. K. O. w dalszym ciągu odkłada zapraco 
wane grosze, a wydatki swe ogranicza tylko do niezbędnych.

STARSZY SIERŻANT KROJANKO FR.: Żołnierzowi trzeba wpoić, 
oby nie pracował tylko dla siebie, ale także społecznie. Powiedzieć 
mu, że gdy wróci do swej rodziny, powinien przystąpić tak samo do 
oszczędzania i szanowania tego, co u siebie w domu posiada.

STARSZY SIERŻANT WIRKIJOWSKI MICHAŁ: Gdy będziemy pew
ni, że w każdego żołnierza, odchodzącego do rezerwy, zosłoła wpo
jona idea oszczędności, byt materjalny każdej poszczególnej osoby, 
jak łeż i całego narodu i Państwa ulegnie znacznej poprawie. Pań
stwo, o ile posiada duży procent oszczędzających obywateli, posiada 
potrzebną gotówkę do obrotu i nie potrzebuje ubiegać się o pożycz
ki zagroniczne.

KAPRAL DŁUŻNIAKIEWICZ STEFAN: Można śmiało powiedzieć, 
że wojsko dla idei oszczędnościowej na wsi może zrobić najwięcej, 
o ło dzięki praktycznemu zaznajomieniu żołnierzy-wieśniaków z for
mami oszczędzania, pojęłemi w najszerszym zakresie.

CHORĄŻY KISIEL JÓZEF: Uświadomienie, dlaczego należy loko
wać swoje oszczędności w P. K. O. jest w wojsku duże. Osiągnięte 
W takim stopniu zrozumienie tworzenia i lokowania oszczędności mó
wi samo za siebie, że wojsko najdobitniej propaguje ideę oszczęd
nościową na wsi.

KAPRAL MIECZKOWSKI: Należy przekonać, że P. K. O. ło już 
nasza, a nie zaborcza instytucja, że każdy grosz złożony jest zawsze 
pewny. Dzięki propagandzie idei oszczędnościowej w wojsku można 
dokonać wiele dla dobra indywidualnego i społecznego.
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H U M O R
— Ten wielki guz na pańskiej czaszce — mówi doktór 

do chorego — świadczy o gwałtownym i niebezpiecznym 
gniewie...

— Pan ma rację, włośnie ten guz pochodzi z ręki mo
jej żony, która we wściekłym gniewie rozbiła mi na głowie 
wazę.

—X—
Powiedz mi Wandziu, co też podajesz swemu mężowi 

wtedy, kiedy mu obiad w domu nie smokuję.
— Całkiem poprosłu, kapelusz, laskę i palto.

—X—
— Od dwudziestu lał osuszam cierpigcym i smutnym łzy.
— Czy pan jesł filantropem?
— Nie. Jestem fabrykantem chusteczek.

—X—
— Wiesz Słasiek, że pienigdze łatwiej zrobić, jak wy

dać.
— Zwarjowałeś chyba! Jakże ło?
— Zrobiłem stuzłotówkę i ani rusz jej wydać nie mogę.

—X—
Profesor (roztargniony). Zapomniałem zabrać dziś rano 

parasol.
Żona: A kiedy ło zauważyłeś, żeś go nie wzigł?
Profesor: Wtedy, gdy podniosłem prawg rękę, by za

mknąć parasol, kiedy deszcz przesłał padać.
—X—

Młody śpiewak próbuje głosu przed mecenasem sztuki 
i oczekuje z ust jego wyroku o jego głosie.

— Pan byłby świetnym zastępcę Carusa — oświadcza 
znawca.

— Tak pan sędzi? — pyta śpiewak rozpromieniony.
— Naturalnie, pan powinien był za niego umrzeć!

—X—
— Wszyscy chłopcy mogę iść do domu, tylko Smigalski 

zostanie w karcerze na dwie godziny.
— Za co, panie profesorze?
— Bo naśladowałeś głos dyrektora i beczałeś jak stary 

osioł.
—X—

— Marysiu! dlaczego nie przychodzi już do ciebie twój 
narzeczony, ten kominiarz?

— Zerwałam z nim, proszę pani. Gdy się umył, ło wy
glądał bardzo brzydko.

—X—
— Mój syn doskonale zastępuje piastunkę przy małej

siostrzyczce. Chodź tu. Mię
ciu i powiedz państwu, czem 
bawiliście się przed chwilę?

— Wziąłem brzytwę tatusia 
i galiłem siostrzyczkę.

—X—
— Zaliczam ból zębów do 

największym dobrodziejstw na 
świecie.

— Co łeż ty wygadujesz?
— Kiedy mnie zęby bolę, 

zapominam o wszystkich tro
skach i kłopotach.

—X—
Bogata żona: Czem byłbyś 

w tej chwili, gdyby nie ja? 
Męż: Kawalerem.

—X—
— P r ą d z e j I  Ś p ie s z  s ią! N ie c h  p r z y -  — P f l n  r e d a k ł o r  m a  Z a p 6 -

n a jm n ie j  n ie d ź w ie d ź  m a  p r a w o  w y - i. , ■ / ~ l
b o ru !  wne licznych reporterów do

zbierania wiadomości, które w pańskiem piśmie sę bardzo 
obfite?

— Nie, panie, wystarcza mi żona!
— X —

— Chciałbym dowiedzieć się, kto jesł nasza nowa dy- 
rekłorowa?

— Jesł ło kobieta, która ma lat sześćdziesiąt, wygląda 
na pięćdziesiąt, wyobraża sobie, że ma czterdzieści, ubie
ra się, jak gdyby miała trzydzieści, a postępuje, jak gdyby 
miała dwadzieścia.

— X —

— Czy podzieliłeś się karmelkami z braciszkiem?
— Podzieliłem się mamusiu: ja zjadłem karmelki, a je

mu dałem papierki z wierszykami.
— X —

Między uczonymi:
— Wyobraź sobie, kolego, że wczoraj znalazłem przy 

drodze za rogatkami kawałek węża, kłóry na pierwszy rzut 
oka wydał mi się «Pelias berus». Po bliższem zbadaniu 
okazało się, że popełniłem błąd.

— Rozumiem, był ło zapewne zwyczajny węż «Tropidi- 
nołus nałrix».

Pedel uniwersytecki: — E, proszę panów, ja widziałem 
ten kawałek węża, ło był kawałek węża od... sikawki.

— X —

— Co pan myśli o doktorze X.?
— No, to dopiero początkujący lekarz, on leczy dopie

ro dzieci.
— X —

Pisarz parafjalny do interesanta, wyglądającego młodo:
— Pan do chrztu, czy do ślubu?

— X —

Matka (do dziecka): — Eluniu, zanieś pięć groszy temu 
ślepemu żebrakowi i spytaj go się, czy ma dzieci i ile?

Córka (wracając):—Mamusiu, on powiedział że ma du
żo dzieci, ale nie może powiedzieć ile—bo nie widzi.

—  X —

Rembrandł lubił pieniądze i dużo ich potrzebował. Raz 
namalował dużo obrazów i rozpuścił wieść o swojej śmier
ci. Znawcy rozchwyłali wszystko, co wyszło z pod jego 
pędzla i przepłacali. Malarz napchał dobrze swą kieszeń 
i—zmartwychwstał.

— X —

Kupuje gospodarz krowę i pyta, czy dobra.
— Dobra jesł, tylko przy dojeniu kopie.
— E, ło nic-odpowiada chłop, bo ja nie doję tylko mo

ja żona.
— X —

Właściciel sadu złapał na gorącym uczynku chłopca, 
kłóry schodził z drzewa.

— Co! taki mały i już się uczysz kraść. Chodź! Zapro
wadzę cię do ojca.

— Kiedy, proszę pana, ojciec mój siedzi jeszcze na 
drzewie—odpowiada chłopiec.

— X —

W pokoju, przylegającym do gabinetu szefa, urzędnicy 
grają w karły.

Szef: — Co łam za hałas? Panie 'buchalterze, co pan 
łam robi?

Buchalter (roztargniony): — Właśnie rabuję króla, panie 
szefie!

— X —

— Jak się masz? Podobno twoja teściowa umarła?
— Owszem, owszem —umarła.
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„WIARUS" SZACHISTA
II. ROZGRYWANIE DEBIUTU W PARTJI SZACHOWEJ

Główną zasadą rozgrywania debiutu w parłji szachowej jest unie
możliwianie przeciwnikowi sformowania (zbudowania) silnego centrum 
pionowego, które jest niejako twierdzą, o którą wszystkie ataki stro
ny przeciwnej się rozbijają, co w rezultacie czyni słabszą pozycją 
dla strony, nie mającej takiego centrum.

Silne centrum w partji szachowej jest tern, czem stolica dla każ
dego państwa. Kto je zdobył, ten panuje nad całą szachownicą.

Korzyść z opanowania centrum leży jak na dłoni, można z łat
wością przerzucać swe siły z jednego końca szachownicy na drugi 
poprzez opanowany środek, aby je skupić w odpowiedniem miejscu 
do decydującego ataku.

Natomiast przeciwnik ścieśniony możliwości tej nie posiada. Figu
ry jego gorzej grają, przeszkadzając sobie wzajemnie i tylko drogą 
okrężną i z dużą stratą czasu mogą one pośpieszyć z odsieczą na 
zagrożony odcinek.

To są zasady, o których należy pamiętać, rozgrywając debiut.
Rozpatrzmy poniżej powstałą pozycję i zastanówmy się, czyja 

partja jest lepsza. Prawidłowa ocena pozycji jest nieraz rzeczą bar
dzo trudną, lecz jednocześnie niezmiernie ważną. Wiele partyj prze
grano już w ten sposób, że jedna strona specjalnie starała się osią
gnąć jakąś pozycję, a potem okazywało się, że jest ona gorsza, al
bo wprost przegrana.

OBRONA FRANCUSKA
P r z y k ł a d  1 - s z y :  1. e2-e4, e8-e6 2. d2-d4,od7-d5 3. e4X 

d5, e6Xd5 4. Sg1-f3, Sg8-ł6 5. G ł1-d3, Gł8-d6 6. 0-0, 0 -0  7. c2-c4 
d5Xc4 (W tern miejscu jeśli biołe grają Sb1-c3, nojiepiej dla czar 
nych c7-c6). 8. Gd3Xc4, Gc8-g4 9. G c l—e3, c7—c6 10. S b l—d2 
Sb8-d7 11. Hd1-b3, Hd8-b6 12. Hb3-c2, Hbd-c7 13. Wa1-c1 
Wa8—c8 i partje równe.

P r z y k ł a d  2 - g i :  1. e2-e4, e7-e6 2. d2-d4, d7-d5 3. e4-e5 
c7-c5 (najlepiej) 4. Gf1-b5, Sb8-c6 5. Gb5Xc6, b7Xc6 6. c2-c3 
Hd8—b6 i partja czarnych jest silniejsza.

P r z y k ł a d  3 - c i :  1. e2-e4, e7-e6 2. d2-d4, d7-d5 3. e4-e5 
c7—c5 4. c2—c3, Sb8—c6 5. f2—f4, Hd8—b6 (W grze francuskiej i sy 
cylijskiej o ile nastąpiło posunięcie e4-e5, hetman czarny zajmuje 
dobre miejsce na polu b6, gdyż równocześnie atakuje centrum i po 
le b2). 6. Sg1-f3, Gc8-d7 7. Gf1-e2, Wo8-c8 8. a2-a3, f7—16 (Bar 
dzo dobry ruch, który przełamuje centrum). 9. b2-b4, c5Xd4 10 
c3Xd4. Gf8-e7 11. 0-0, f6Xe5 12. f4Xe5, Sc6xe5 13. Sf3Xe5 
Wc8Xc1 14. HdlXc1, HbdXd4+ 15. K g l-h l, Hd4Xe5 I partja czar 
nych jest lepsza.

ZADANIE Nr. 46. A. O. Herbstman (Szachmat. Listok)

Białe zaczynają i remisują.

R o z d a w a n ie  n a g ró d  u c z e ł tn ik o m  ro z g ry w e k  s z a c h o w y c h  o m is t rz o s tw o  g a rn iz o n u
lw o w sk ie g o

KĄCIK FILATELISTY
W kwietniu, a więc już w czasie krytycznym dla stanu rzeczy na 

froncie, rząd e t j o p s k i  postanowił wypuścić serję znaczków z do
płatą na rzecz Czerwonego Krzyża. Znaczków było w serji 5: 5 +  5, 
10 +  10, 25+25, 50+50 c. i 1 +  1 talar. Nakład od 2 do 5 miijonów 
sztuk.

F r a n c j a .  Na życzenie «Tow. Przyjaciół Młyna Alfonsa Dau- 
det’a» (znanego powieściopisarza), poczta francuska wypuściła zna
czek wartości 2 franki z wyobrażeniem tego młynów Fontvieille, gdzie 
jest urządzone muzeum Alfonsa Daudefa.

G r e c j a .  Nowa, awizowana już przez nas serja, jest nietylko 
wielko, ale i pociągająca dla kolekcjonerów (przeważnie młodej ge
neracji) lubiących krajobrazy, obrazy bitew, zabytki architektonicz
ne i t. p.

W ę g r y .  W dniu 8 maja dopuściły do sorzedoży serję znacz
ków lotniczych, składającą się z 10 wartości: 8, 10, 20, 36, 40, 52, 60 
filerów, 1, 2 i 5 pengó.

L i c h t e n s z t a j n  dla frankowania korespondencji, zabieranej 
przez sterowiec «Hindenburg» w jego podróży do Ameryki, wypuścił 
w dniu 1 maja dwa znaczki: 1 i 2 franki. 1-frankowy nosi napis «L. Z. 
129 Hindenburg», 2-frankowy «L. Z. 127 Graf Zeppelin*.

Me k s y k .  Dla uczczenia oddania do użytku publicznego drogi 
międzynarodowej, łączącej Meksyk i Stany Zjednoczone, wydane zo
stały 3 znaczki poczty zwykłej (5, 10 i 20 centayos) oraz 3 znaczki 
lotnicze (10, 20 i 40 centayos).

Per u.  Po miastach Lima i Ica, teraz miasto Caliao, założone 
przez Hiszpanów w r. 1536, postanowiło godnie uczcić swój 400 letni 
jubileusz. Przyszła mu z pomocą poczta (łam rozumieją swój inte
res)!, wypuszczojąc serję z 12 sztuk w nakładzie od 5 do 200 tysięcy 
każda.

S z w e c j a .  23.V nastąpiło otwarcie lotniska w Bromma o 5 ki
lometrów od Sztokholmu. Przy tej sposobności wypuszczony został 
znaczek wartości 50 óre, wyobrażający samolot. Nakład 600 tysięcy 
egzemplarzy. W dniu otwarcia lotniska korespondencja kasowana by
ła specjalnym stemplem.

C z e c h o s ł o w a c j a .  Wydane 1.V dwa znaczki ku czci poety 
K. H. Macha wyobrażają pomnik poety, dzieło artysty - rzeźbiarza 
Mysi beka (?).

N i e m c y  wydają 6 pfenigowy znaczek dla upamiętnienia 250 
rocznicy śmierci burmistrza m. Magdeburga, Ottona yon Guericke, 
znanego z wynalazku pompy powietrznej i doświadczenia z «półku- 
lami magdeburskiemi». Mianowicie wypompowawszy powietrze z przy- 
rzqdu, złożonego z dwóch wielkich półkul, wykazał, że półkule te, 
ściśle przyłożone do siebie, nie dadzą się rozerwać nawet przy uży
ciu dużej siły, a to wskutek wielkiego zewnętrzego ciśnienia powie
trza.

K o n g o  b e l g i j s k i e .  Znaczki 1.50 i 2.50 franka emisji jubileu
szowej z podobiznami 4 królów będą sprzedawane z nodpłotą po 50 
cenłimów na rzecz komitetu, utworzonego w stolicy Konga, Leopold- 
vil'e’u na budowę pomnika ku czci króla Alberta I. Nakład 350 i 150 
tysięcy. W obiegu będą do 1.11937.

L uk s ' embu r g .  Z okazji Międzynarodowego Kongresu Federa
cji Filatelistycznej, który odbędzie się w Luksemburgu 29.VIII, wydana 
zostaje serja znaczków specjalnych, składająca się z 6 sztuk: 10, 35, 
70 centimów, 1, 1.25 i 1.75 franka. Znaczki wyobrażają ratusz i noszą 
napis: XI Congres delaF. I. P.

P a ń s t w a  M a l a j s k i e ,  jako to Pahang, Perak, Negri-Sembi- 
lan i Selangor, wzbogaciły się każde o 2 znaczki wartości 25 cen. 
i 1 d.

R u m u n j a. Serja lotniczych znaczków z r. 1932, składająca się 
z 4 sztuk; 10, 20 bani i 3,5 lewa, z napisem Timbrul ayiatei zmienio
na została przez umieszczenie nowego napisu: Fondul aviatei.

Prócz tego wydano znaczek za 6 lei z okazji wystawy «miesiąc 
Bukaresztu* i dla uczenia pamięci 70 rocznicy dynastji rumuńskiej. 
Napis brzmi; Luna Bucurestilor 1936 Romania 1886—1936. Nakład wy
nosił 100 tysięcy egzemplarzy. Cena sprzedażna-7 lei. Nadwyżka 1 
lei służyła jako opłata za wstęp na wystawę.

San M a r i n o  przygotowało serję z 6 przedruków. Poczta zwy
kła: 80x45; 80x
65 c„ 2.05x1.25, 
2.75x 2.50 I. 
Poczto lotni
cza: 75x50 c., 
75x80 c.

J u g o s ł Q- 
w j o. 4 znocz- 
ki dobroczyn
ne z dopłatą 
«No nasze 
dzieci* (za na- 
su decj) już się 
ukazoły. No
szą one podo 
biznę królowej 
wdowy Marji.

R o z g ry w k i s z a c h o w e  o m is t rz o s tw o  g a r n iz o n u  lw o w sk ie g o
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Ś W I Ę T O 10 P  U
D e f i la d a  10 p . p . p r z e d  K ^ n e ra ln y m  in a p e k to re m  s i ł  z b r o jn y c h  g e n e ra łe m  d y w iz j iin y m

Śmi;ig ły m  -R y d z e m

Ł K U  P I E C H O T Y
G e n e r a ł  Ś m ig ły -R y d z  ^ w ręcz a  o d z n a k i  10 p . p . lu d n o ś c i c y w iln e j z a  w s p ó łp r a c ę

z w o js k ie m

Z N A S Z E G O  Ż Y C I A
PRZYSIĘGA LEGJONISTÓW 7 PUŁKU PIECHOTY LEGJONÓW

W dniu 18 maja bieżqcego roku odbyła się w naszym garnizonie 
uroczystość zaprzysiężenia rocznika 1914.

O godzinie 9 ks. proboszcz garnizonu odprawił na Górce Ka
tedralnej uroczyste nabożeństwo, po którem wygłosił okolicznościowe 
kazanie na temat znaczenia przysięgi.

W nabożeństwie wzięli udział: komendant garnizonu, dowódca 
pułku ze sztabem oficerów i podoficerów pułku oraz poczet chorę- 
gwiany 7 pułku piechoty Legjonów.

Równocześnie o tej samej godzinie zostały odprawione uroczyste 
nabożeństwa w cerkwi prawosławnej, kaplicy ewangelickiej i synago
dze miejscowej dla szeregowych odnośnych wyznań, w których wzięły 
udział delegacje oficerskie i podoficerskie 7 pułku piechoty Legjonów.

Po skończonych nabożeństwach pułk przy dźwiękach orkiestry po
wrócił do koszar-gdzie odbyła się o godzinie 11.30 uroczystość ode
brania przysięgi przez właściwych duchownych od młodych legjoni- 
stów pułku.

Przed przysięgę przemówił do żołnierzy w pięknych słowach do
wódca pułku, zachęcając młodych legjonistów do sumiennej pracy 
i spełniania swych obowięzków ku chwale ukochanej Ojczyzny.

Po przysiędze odbyła się defilada pułku koło pomnika poległych 
Siódmaków, którę odebrał komendant garnizonu w otoczeniu dowód
cy pułku i sztabu oficerów 7 p. p. Leg.

Na tern uroczystość zaprzysiężenia młodych legjonistów 7 p. p.

KAJAK «WIARUSA»
Ponieważ każdę zaczętę pracę należy skończyć, wypada mi więc 

zdać sprawę z dalszego przebiegu budowy kajaka «Wiarusa», które
go szkielet miałem zaszczyt zaprezentować czytelnikom «Wiarusa» 
w Nr. 24 bieżącego roku. Pracę przy kajaku ukończyłem z począt
kiem maja bieżącego roku. Na dno użyłem 4 milimetrową klejonkę 
wodoodporną, na pokład natomiast klejonkę zwykłą. Burtce (falochro
ny) wykonane zostały z jesionu grubości 5 mm, a pokryte politurą 
i przytwierdzone do boków mosiężnemi śrubkami długości 2 i pół cm 
z okrągłemi główkami, dobrze się prezentują. Na uszczelnienie ka
jaka użyłem szpachlówki, której skład podaję poniżej, w ilości wy
starczającej na kajak typu «Wiarusa».

1,374 kg żywicy
0,032 
0,125 
0,188 
0,125 

Żywicę 
ogiu, poczem

na wolnym 
terpentynę

Leg. została zakończona. Jan Biernacki, sierżant

RAID KOLARSKI 1 PUŁKU STRZELCÓW PODHALAŃSKICH
W dniu 1 lipca 1936 roku wyruszyło z Nowego Sącza 4 oficerów 

i 6 podoficerów na rowerach szlakiem bojowym 1 pułku strzelców 
Podhalańskich.

Trasa roidu biegnie z Nowego Sącza przez Jasło, Rzeszów, Ma- 
gierów, Rawę Ruską, Bełz, Krystynopol, Pereniatyn, Dubno, Kowel, 
Brześć, Radzyń, Kock, Loski, Pieterów, Bielsk, Białystok, Grodno, Li- 
dę, Oszmianę i Wilno (ogółem około 1600 kilometrów).

Celem raidu jest:
1. Pobranie ziemi z pobojowisk pułku na kopiec Pierwszego Mar

szałka Polski Józefa Piłsudskiego.
2. Pobranie ziemi do urny muzeum pułkowego.
3. Zapoznanie się uczestników raidu z terenem walk pułku.
Raid prowadzi kapitan T., były uczestnik walk pułku.

szerlaku
mielonego dwutlenku manganu 
lnianego pokostu, 
oleju terpentynowego, 
szerlakiem trzeba oczywiście rozpuścić 
wsypać dwutlenek manganu, wlać pokost 

I dobrze wymieszać. Szpachlówka powyższa doskonale uszczelnia 
i jest bardzo odporna na wodę; zarzucić należy różne smoły, asfalty 
i kity lub lakiery, które w większej części zodania swego nie spełnia
ją i są w dodatku brudzące. Ostatecznie wykończony kajak — narazie 
bez żagla — ma wygląd naprawdę imponujący, a gdy wybrałem się 
w pierwszą podróż, nie mogłem wyjść z podziwu nad jego stateczno
ścią (mała wywrotność) i wielką zwrotnością (natychmiastowa reakcja 
na każdy odruch wiosła), płynie jak prawdziwy «Wiarus», tnąc śmiało 
fale i ani myśli słuchać pobocznych wpływów, prócz swej prawowitej 
władzy. Pierwsze próbne pływanie odbyłem wraz z moim pomocni
kiem strzelcem Gordyanem w czacie Zielonych Świąt na trasie: 
Szczakowa przez Mysłowice Przemszą, aż do ujścia do Wisły: Wisłą 
pod prąd do Bierunia, następnie z powrotem na 30 ty km Wisłą, do 
miejscowości Okleśnia — robiąc 112 km, w tern 20 km pod prąd. Tuż 
przy Wiśle w miejscowości Okleśnia jest przystanek kolejowy, gdzie 
kojok został załadowany i przywieziony do Szczakowej za minimalną 
opłotą 80 groszy, zaliczony w dodatku do kategorji kajaków cięż
kich; korzyita- 
łem j e d n a k  
z u l g i ,  b ę- 
dąc członkiem 
L ig i  Morskiej

Z d ję c i e  le w e : 

P o ż e g n a n ie  r e f e r e n t a  
d la  s p ra w  p o d o f ic e r 
sk ich  w  C e n t r u m  W y 
s z k o le n ia  K a w a le r i i ,  

r o tm is t r z a  R .

Z d ję c ie  p r a w e :

O d  p o d o f ic e ró w  1 d y 
w iz jo n u  ż a n d a r m e r i i ,  
k tó rz y  w  d n iu  ś w ię ta  
ż a n d a r m e r i i  p rz y b y l i  
d o  K ra k o w a  c e le m  z ło 
ż e n ia  h o łd u  p ro c h o m  
M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie 
g o , R e d a k c ja  „  W ia r u 
sa** o t r z y m a ł a  k a r t ę  z. 

p o z d ro w ie n ia m i .
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**W iarusI”  c o to w y  d o  p ły w a n ia

K a ja k  jy W ia ru t  1”  w  d ro d z e  n a  P rz e m s z ę

i Kolonialnej. «Wiorus l» więc próbę wyłrzy- 
moł, robigc 112 km bez steru, kierowany je
dynie wiosłami przez ludzi, którzy pierwszy raz 
w życiu siedzieli w kajaku. Jedynie kolor biały 
okazał się niepraktyczny, wobec czego otrzy 
mał barwę ciemno-granatowg z białemi no 
pisami «Wiarus l» po obu stronoch burty. Słu 
ży mi teraz w każdą wolną niedzielę i święto 
które wraz z żoną spędzam na łonie natury 
korzystając w całej pełni z wody, powietrze 
i słońca. I niechaj mi wszyscy czytelnicy ra 
czą uwierzyć, że nie z zakurzonej ulicy, dusz 
nego wagonu kolei lub zadymionego lokalu 
lecz z szlaków naszych obfitych dróg wodnych 
stwierdza się w całem tego słowa znaczeniu.

K a ja k  „ W ia r u s  I ” . O d p o c z y n e k

„ W i a r u s i ”  ro z p o c z y n a

Stwórca dał nam
sw o ją  p ie rw s z ą  p o d ró ż

yy coiem Tcgo sfowa znaczemu, że Stwórca dał 
do uzylku swiol przep„koy, cAroyfek Konrad, plolonowy

la^PuSoj^PIECHO^^ MARSZALKA)) W PLUTONIE PIONIERÓW

W dniu 18.V.1936 roku w 13 p. p. odbyły się dwie uroczystości.
/  *®rwszą z nich było zaprzysiężenie młodszego rocznika. Odby- 

ło się ono po nabożeństwie, odprawionem w miejscowym kościele, 
na dziedzińcu koszarowym pułku. Przysięgę składali rekruci poszcze- 
golnemi wyznaniami, poczem, bez względu na wyznanie, w rzędzie, 
podchodząc dô  chorągwi pułkowej, całowali umieszczony na niej 
obraz. Po przysiędze odbyła się defilada przed dowódcę pułku, gość
mi i oficerami.

Bezpośrednio po defiladzie odbyła się druga uroczystość: odsło
nięcie «Kącika Marszałka* w plutonie pionierów.

Po roporcie dowódca plutonu pionierów złożył dowódcy pułku 
meldunek następujący:

«Panie Pułkowniku! Melduję posłusznie, że rok temu w kryp
cie wawelskiej złożono prochy Tego, który swą niespożytą e- 
nergją, trudem i procą, pomimo wszelkich przeszkód, wskrzesił

Polskę i doprowadził ją do potęgi mocarstwo
wej. Chociaż odszedł od nas ciałem, jednak
że Duch Jego pozostanie pomiędzy nami na 
wieki. Widomym znakiem hołdu dla Marszałka i 
pamięci po Nim będzie kopiec na Sowińcu. Je
dnakże kopiec ten jest od nas oddalony o setki 
kilometrów, a nasza twarda dola żołnierska 
wymaga bardza często bodźca zewnętrznego 
dla podniecenia naszej energji i spotęgowania 
sił do pracy. Odsłonięty przez Pana Pułkownika 
w dniu dzisiejszym «Kqcik Marszałka)) będzie 
dla plutonu takim bodźcem, bo oczy Wskrzesi
ciela Polski będą stale patrzały na nasze trudy 
codzienne. Napis umieszczony jest przyrzecze

niem, które składamy na ręce Pana Pułkownika, w odpowiedzi na 
wezwanie Pana Prezydenta, od stóp Wawelu rozlegające się rok te
mu, ażebyśmy otoczyli specjalną opieką i staraniem dziedzictwo, ja
kie nam pozostawił Marszałek. Mając przed oczyma ten napis, bę
dziemy pamiętali, że każda nasza czynność musi być tak wykonana, 
ażeby przyczyniła się do podniesienia potęgi ojczyzny, bo Adam 
Mickiewicz powiedział: «Czyń każdy w swojem kółku co każe Duch 
Boży, a całość sama się złoży)).

Po meldunku dowódcy plutonu nastąpiło odsłonięcie «Kącika 
Marszałka)). eKącik* jest modelem kopca na Sowińcu, z umieszczoną 
w nim płaskorzeźbą. Nad kopcem, na tle wschodzącego słońca, unosi 
się «Orzeł Biały)). Wszystko to ujęte jest w barwy narodowe i wstę
gę yirtuti militari. Kopiec został wykonany przez podoficerów zawo
dowych plutonu: starszego sierżanta Orłowskiego .Jana, plutonowych 
Stawickiego Konstantego, Duchnowskiego Józefa, Ślepowrońskiego Ja
na oraz kaprala nadterminowego Majerskiego Michała, pod kierow
nictwem dowódcy plutonu, przy pomocy strzelców plutonu. Po uroczy
stości dowódca pułku, goście i oficerowie oglądali modelarnię pluto
nu bardzo pomysłowo i gustownie urządzoną.

Majerski Michał, kapral

P o ś ro d k u :
U r n a  z z ie m ią  z e b r a n ą  z  p o b o jo w is k  6 p . a . 1- 
z ło ż o n a  w  d n iu  ś w ią ta  p u łk o w s g o  n a  S o w iń c u

P o n iż e j :
K ą c ik  M a r s z a łk a  w  p lu to n ie  p io n ie ró w  13 p  p .

F ro n to n  k o s z a r  3 7  p .  p .
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PROGRAM AUDYCYJ RADJOWYCH
OD 26.YI1 DO I.YIII 1936 ROKU

NIEDZIELA 26.YII

8.00 Audycja poranna. 12.03 Poranek muzyczny. 14.30 Audycja dla 
wsi. 15.00 Koncerł reklamowy. 15.30 Muzyka lekka i rozrywkowa.
16.30 reportaż z życia. 17.00 „Pierwiastek polski w muzyce obcej".
17.30 Muzyka salonowa. 18.00 Słuchowisko regionalne p/g „Chłopów"— 
Reymonta. 18.35 Tadeusz Seredyński: „Wielkie potpourri wiedeńskie". 
20.20 „Co czytać". 20.35 Przegląd polityczny. 20.45 Dziennik wieczorny.
20.55 „Na wesołej lwowskiej fali". 21.30 „Dożynki"—suita ludowa. 22 00 
Wiadomości sportowe. 22.20 Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK 27.VII

6.30 Audycja poranna. 12.03 Skrzynka rolnicza. 12.13 Dziennik połud
niowy. 12 23 Koncerł. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 „W  co 
się będziemi bawili" 16.00 Koncerł w wyk. Ork. Filharmonji Warsz. 
16.45 „Podwórko i świat" 17.00 Płyty dla dzieci. 17.50 „Z  wędką na 
bystrej wodzie" — pogadanka. 18.00 Koncerł reklamowy. 18.50 Poga
danka okłualna. 19.00 Recital fortepianowy. 19.30 Arje i pieśni. 19.55 
„Legenda o sonacie księżycowej Ludwika Beełhovena». 20.30 „Łodzią 
żaglową przez ziemię pomorską"-feljełon. 20.45 Dziennik wieczorny.
20.55 Pogadanka aktualna. 2100 Koncerł. 22.00 Wiadomości sporto
we. 22.15 Wielki koncerł muzyki polskiej z dziedzińca wawelskiego 
w Krakowie. 23.00 Muzyka taneczna.

WTOREK 28.VII

6.30 Audycja poranna. 12.13 Dziennik południowy. 12.23 Muzyka skan
dynawska i fińska. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Skrzynka 
P.K.O.". 16.00 Trio Polskiego Radja 16.45 „Stefan Czarniecki"—odczyt, 
wygłosi Artur Śliwiński. 17.00 Koncerł. 17.50 „Na liściu wikliny"—po
gadanka. 18.00 „Królewskie ogrody" — pogadanka dla dzieci. 18.15 
Koncerł reklamowy. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Edward Grieg: 
Sonata F-dur. 19.30 Koncert. 20.30 „Poezja sportu". 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 „Rikiłiki-Tavi"—audycja mu
zyczna. 21.20 „W  pogodną noc". 22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 
Muzyka taneczna.

ŚRODA 29.VII

6.30 Audycja poranna. 12.03 „Skrzynka rolnicza". 12.13 Dziennik po
łudniowy. 12.23 Muzyka lekka i taneczna. 15.30 Wiadomości gospo
darcze. 15.45 Teatr Wyobraźni: „Panna z mokrą głową" -  słuchowisko 
Kornela Makuszyńskiego dla dzieci. 16.15 Wielcy kompozytorzy od
twórcami własnych dzieł. 17.00 Koncerł w wykonaniu orkiestry man- 
dolinisłów. 17.30 Duety w wykonaniu Ireny Gadejskiej i Berty Bragiń- 
skiej. 17.50 Anegdoty z życia Pasłeur'a. 18.00 Pogadanka społeczna. 
18.05 Koncerł reklamowy. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Koncerł 
w wykonaniu Orkiestry Kameralnej. 20.00 Pół godziny najznakomit
szych reyellersów świata. 20.30 „Wędrówka mikrofonu po prowincji". 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 V audycja 
z cyklu „Kandydaci do międzynarodowego konkursu chopinowskiego".
21.30 Ludomir Różycki: Kwartet smyczkowy. 22.00 Wiadomości sporto
we. 22.15 „Pamiętniki Izadory Dunkan". 23.00 Muzyka taneczna.

CZWARTEK 30.VII

6.30 Audycja poranna. 12 03 Pogadanka dla gospodyń. 12.13 Dziennik 
południowy. 12.23 Najmłodsi skrzypkov/ie polscy. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.45 „Wakacje matki". 16.00 Koncerł w wykonaniu or
kiestry 57 pułku piechoty. 16.45 „O  pracy kobiet dla obrony kra ju"- 
odczył. 17.00 Koncert w wykononiu orkiestry Filharmonji Warszawskiej.
17.50 „Wspomnienia z Niemirowa"-pogadanka-wygłosi red. Zygmunt 
Nowakowski. 18.00 „Jak spędzić święto?". 18.15 Koncerł reklamowy.
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Teatr Wyobraźni u obcych. 19.35 
„Nasze pieśni". W programie pieśni Ignacego Friedmana. 20.05 
„Podróż w wyobraźni do Brazylji". 20.33 Reportaż. 20.45 Dziennik
wieczorny. 20.55 Ignacy Paderewski: Symfonja h-moll op. 24. 22.00 

Wiadomości sportowe. 22.15 Muzyka taneczna.

PIĄTEK 31 .VII

6.30 Audycja poranna. 12.03 „Zbiór, opakowanie i przewóz owoców"— 
pogadanka. 1Ż13 Dziennik południowy. 12.23 Zespół kameralny Niny 
Mańskiej. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Rozmowa z chorymi.
16.00 Koncerł muzyki lekkiej. 17.00 Najnowsze nagrania słynnych ze
społów salonowych. 17.50 Poradnik sportowy. 18.00 Pogadanka aktual
na. 18.05 Koncerł reklamowy. 18.50 Biuro Słudjów rozmawia ze słucha
czami P. R. 19.05 „Falsłaff"-opera w 3-ch aktach Giuseppe Verdi'ego. 
22.10 Muzyka taneczna.

SOBOTA I.YIII

6.30 Audycja poranna. 12.03. Przegląd prasy rolniczej. 12.13 Dziennik 
południowy. 12.23 Koncert orkiestry Tadeusza Seredyńskiego. 14.30 
Muzyka lekka. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Bim i Bum 
w opałach" — audycia Wiktora Budzyńskiego dla dzieci. 16.00 Recital 
fortepianowy. 16 30 Recital śpiewaczy. 16.45 „Złoto Bałtyku"-odczyt.
17.00 Koncerł. 17.50 „Brzegami Prutu ku Howerli" — pogadanka. 18 00 
„Nasz program". 18.15 Koncerł reklamowy. 18.50 Pogadanka aktual
na. 19.00 „Na swojską nutę"—koncerł. 20.15 Audycja dla Polaków za
granicą: „Letni Uniwersytet". 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Poga
danka aktualno. 21.00 Recital skrzypcowy. 21.30 „Świsławka"-grołe- 
ska radjowa. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 Muzyka lekka. 23.30 
Muzyka taneczna.

»ZAVYSZE I WSZĘDZIE ŻOŁNIERZ ŻOŁNIERZEM

BĘDZIE»

W ramach, organizowanych przez Wojskowy Insłyłuł 
Naukowo - Oświatowy Ministerstwa Spraw Wojskowych au- 
dycyj radjowych nadana będzie w dniu 20 lipca o godzi
nie 19 audycja żołnierska pióra kapitana Jarem-Mirskiego, 
z piosenkami W. Rapackiego pod tytułem «Zawsze i wszę
dzie żołnierz żołnierzem będzie» w wykonaniu zespołu ar
tystów warszawskich i chóru Orlanda.

P o b o ro w i s łu c h a ją  a u d y c j i  ż o łn ie r s k ie j  w  { w ie tl ic y  d la  p o b o ro w y c h  w  D u c z y n ie
p o w . R ó w n e
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Litery w kofkach czarnych czytane od lewej do prawej dadzg 
imię i nozwisko wieszczo narodu polskiego^

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :

1) Łódź Noego. 2) Miasto w Abisynji. 3) Rodzaj zmysłu. 4. Mała 
jednostka wagi. 5) Sklep w gwarze ludowej. 6) Bratobójca, syn Ada
ma i Ewy. 7) Narzgdy wzroku. 8) Zwierzę domowe rogate. 9) Ze
branie przedwyborcze. 10) Aleksander zdrobniale. 11) Miasto w Pol
sce. 12) Sto lat (wspak) 13) Przyprawa do potraw. 14) Pora roku.

Czet nadsyłania rozwigzań — trzy tygodnie.
N A G R O D Y

Dwie do rozlosowania poiród łych, którzy nedeilg rozwigzania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ. ZAMIESZCZONYCH w N-rze 24 «WIARUSA»:

2. ZADANIE
Apollo, aurora, aramis, anonim, armata, amorek, asłrea, ałonjo.

3. ZADANIE MATEMATYCZNE 

987 + 978 =  1965 
987 -  789 -  198 
987 X  2 =  1974 
987 : 3 =  329

3948 1772 4466

1. LOGOGRYF
Batalista, parafraza, załamanko, arkłyczny, prezyd.um, tuberkuły, 

symbolika, aprobcwać, borowitko, skłoniłem, generator, akcesorja, de
fensywa, archeolog, testament, słowianin, aplikacjo, oianżerja, Icure- 
ałka, aspiracja, mikroskop, okwizytor, parasolka, konduktor, lichwiarz, 
transport, bibijofil.

BAŁTYK I POMORZE TO POLSKI SKARB

3. KWADRAT MAGICZNY 
Grabie—Kanapa—Abażur—Głupia

4. KONIKÓWKA
Niepokój jest zegarem, en czas ludziom stwarza:
Kto umorzył niepokój, wnet i czas umarza.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ. 
RUSA* NADESŁALI:

ZAMIESZCZONYCH w N-rze 24 «WIA-

PIĘCIU ZADAŃ:
panie: Marja Frgczkowa, Marja Gawryleni.
starszy sierżant Jan Świerszcz.
starszy majster wojskowy Antoni Wróblewski.
sierżanci: Władysław Solota, Stanisław Otto, «Bebe», Józef Zagól, 

Szczepan Pluciński. 
plutonowy Józef Nikończuk. 
kaprale: Feliks Brosławski, Leon Pindor.

CZTERECH ZADAŃ:
plutonowi: Szczepan Antoni, Stanisław Surówka, Władysław Łokietek, 

Wacław Augustyniak, Franciszek Chałupniczak. 
kapral Stanisław Płaczek.

TRZECH ZADAŃ:
kaprale: Oskar Adler, Edward Jedynak.

DWÓCH ZADAŃ: 
pani Gena Peterakowa. 
sierżant Józef Trybuła.
panowie: Józef Wróblewski, Jan Czernobajew.

JEDNEGO ZADANIA: 
pani Janina Adamczykowa.

z n-ru 22 «Wiarusa» nadesłał: 
kapral Stępień Roman.

z n-ru 23 «Wiarusa* nadesłali:
sierżant Władysław Sałata. 
kapral Stępień Roman.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:

1) starszy sierżant Jan Świerszcz.
2) pani Marja Frgczkowa.

W Y D A W C A :  W O J S K O W Y  I N S T Y T U T  N A U K O W O  -  O Ś W I A T O W Y  
Redaktor naczelny: J e r z y  C i e p i e l o w s k i ,  k a p i t a n  _________________ Zastępca naczelnego redaktora: W a c ł a w  S z m a g i e r
Sekretarz redakcji: N. W. W i t a c z y ń s k i ,  c h o r g ż y Kierownik działu K. O. P.: s i e r ż .  R o m u a l d  M a c k i e w i c z
REDAKCJA i ADMINISTRACJA; Warszawa, ul. Nowy-Świał 23/25. Telefony: Redakcji 231-72, Administracji 522-82. — Konto P. K. O. 22.144
PRZEDPŁATA: miesięcznie 1.50 zł. — Rocznie 17 zł. — Egzemplarz pojedyńczy 50 groszy. Zagranicę rocznie 40 zł. — w Ameryce 
5 dolarów -  Prenumerata «Wiaruska»: rocznie 5 złotych, półrocznie 3 złote, kwartalnie 1 złoty 20 groszy, miesięcznie 50 groszy. Opłata

pocztowa uiszczona ryczałtem. — Za zmianę adresu dopłata 50 groszy.
CENY OGŁOSZEŃ: Vi strony czarno drukowanej 500 złotych; jeden milimetr jednoszpaltowy wzgl. jego miejsce przy układzie dwuszpoHo- 
wym zł 1.—; trzy szpaltowym zł 0.65. Cena Vi strony dwukolorowej, względnie Vi opisowej 750 złotych; jeden milimetr jednoszpaltowy wzgl.

jego miejsce przy układzie dwuszpaltowym zł 1.50, trzyszpaIłowym zł 1.— j
Rękopisów, zdjęć i rysunków, nadesłanych do Redakcji, nie zwraca się.

Drukarnia Naukowo, W orizowo, Stora M io tło  11. Tol. 509-17. Kliszo Zokł. G raf. B. W ierzbicki Warszawo, Tal. 246-93.

Wpisać pionowo 19 wyrozów pięcioliterowycb. Środkowy rzgd pc- 
ziomy da rozwiązanie.

Z n a c z e n i e  w y r a z ó w :

1) Zbiornik na wodę. 2) Góry w Polsce. 3) Rodzaj łodzi trans 
portowej. 4) Stolica w Europie. 5) Mały konik. 6) Czara. 7) Szatan, 
zły duch. 8) Zabezpieczenie okien. 9) Arbuz inaczej. 10) Drzewo o- 
wocowe. 11) Oznaka żałoby. 12) Taniec ludowy. 13) Płck. 14) Gołu- 
nek ziemi. 15) Zakres dziołania myśli, wiedzy. 16) Twórczość nie ry
mowana. 17) Wódz dzikich w Ameryce Północnej. 18) Instrument mu
zyczny dęły. 19) Uczto, biesiado.



P a rla m e n ta rz W ojciech  K ossak

U studn i W ojciech  K ossak

U tan  i d z iew czyna W ojciech  K ossak P ro je k t a fisza  d la  M uzeum  N arodow ego W ojciech  K ossak


